Wychodzi codziennie 
o godzinie 3% po południu. 
Frzedpłala wynosi : 


MIEJSCOWA: kwartalnie 3 złr, 75 centów 
miesięcznie 1 „ 30 


Z przesyłką poczlawą: 


+ w państwie austrjackiem z 

2 Tygodnikiem Niedzielnym 5 złr.— et» 
—_ de Prus i Rzeszy niem, 4 tal, 15 sgrą = 
£ » SŚzwocji i Panij (Be |z 
h „ Francji i Anglij 23 franków M 
wik”, Wn... 25 5 
A | a Belgii i Szwajcarji 18 5 f 
kad „Turcji i ks. Naddyn. 18 ż 


Namer pojedyńczy kosztuje 8 ent 


We Lwowie. Poniedziałek dnia 3. Stycznia 1870. 


Rok IX 


Przedpłato i ogłoszenia przyjmują 


nar NA LWOWIE : Bióro Administracji Gazety 
Narodowej przy ulicy Nowej, pod liczlią 291. 
W KKAROWIE BRA kd Czecha w 
rynku. W PARYŻU : na całą Francję i Anglię 
jedynie p. pułkownik Raczkowski, rue du pon- 
de Lodi Nr. 1 Wo WIEDNIU: p. Haasensteln & 
Vogler, Neuer Markt Nr. 11. W FRANKFUREIE 
nad MENEM i HAMBURGU; py. Ilnasenstein 
& Vogler. W BERLINIE: p, Rudolf Mosse. 

OGŁOSZENIA przyjmują wię ża opłun Gwnt. 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem, oprócz oplaty stęplowej 30 epl. za ka- 
żdorazowe umięszcz0u1e. . 

Listy reklamaeyjno nieopieczętowane nia 

legają frankowaniu. 


Manuskrypta drobne nie zwracają się! lecz, 
bywają niszczone. 


Lwów d. 3. stycznia. 
(Sprawa ministerjwna. — Z Dalmacji. — Sprawa Po- 
granicza. — Z Bółgarji. — Zmiana tytulu księstw Naddu- 
najskich i Austrja, — Z Francji. Hiszpanii i ze Soboru). 

Najważniejszą. obecnie sprawa w Przedlitawii, 
rzesilenie w ministerstwie, wcale nie zbliża się 
jeszcze do rozstrzygniocia. Niema wprawdzie wąt- 
pliwości, że ten stan rzeczy potrwa aż do zebra- 
nia się Rady państwa. Zapowiadana na piątek na- 
rada ministrów pod prezydencją cesarza nie odbyła 
się wcale, a Presse donosi, że nie zanosi sie i na 
podobną narade w najbliższych dniach po Nowym 
roku. N. fr. Presse donosi, że w imieniu większo- 
ści ministrów prosił pan Plener o audjencję u ce- 
sarza, otrzymał tąkową w piątek, i przedłożył ce- 
sarzowi replikę na duplikę mniejszości ministrów. 
Więc formalny proces ministrowie toczą przeciw 
sobie przed forum samego cesarza! Z innej strony 
„znowu donoszą, żę to nie była replika, lecz tylko 
uzupełnienie pierwej przez większość ministrów po- 
danego memorjąłu. Cesarz bowiem nie miał im 
udzielić odpowiedzi mniejszości ministrów na ich 
znemorjał, t. j, większości. W tem uzupełnieniu 
miała większość ministrów o wiele zmienić swe 
przekonania co do ugody Z narodowościami, i wła- 
śnie wykazywąć ma. jakby tę ugode przeprowa- 
dzić. Zdaje się, iż w tej wiadomości jest coś pra- 
wdy, gdyz Półurzedowy Neues Fremdenblatt nagle 
wypowiada przękonanie, iż większość ministerstwa 
wcale nie jest tak przeciwną ugodzie, a nawet pój- 
dzio daleko w nstępstwach dla narodowości, ina- 
czej bowiem reprezentanci narodowości innych (tu 
mniema Polaków, Słoweńców, Włochów) opuściliby 
Izbę niższą Rady państwa, a Przedlitawia mia- 
laby wprawdzję wówczas rząd parlamentarny, ale 
nie miałaby parlamentu! Jestto rodzaj groźby 
iż gdyby Radą państwa nie zechciała zadowolić u- 
prawnionych żądań narodowości, czyli królestw i 
krajów, to iw przypadku, gdyby utrzymała się 
większość ministrów u steru, byłaby rozwiązaną. 
Neues Fremdenijgi dotąd zostaje pod wpływem pana 
Beusta i dr. Bergera. 

W ogóle przewidzieć z całego biegu rzeczy 
można, że teray nastąpi presja na Rade państwa 
groźbą rozwiązania. Neue fr, Prese ciągle sie żali, 
žo w szeregach posłów centralistów odhywają się 
dezercje do obazu ugodowego i nie szczędzi tym 
zbiegom Wyrązów potępienia. Natomiast manife- 
stacje Niemców „ Czech i Morawy na rzecz wiçk- 
szości Ministrów podnosi do faktu donioslości wiol- 
kiej, świadczącego 0 żywotności Niemców w Au- 
strji! Jak gdyby ktokolwiek był wątpił o tem, że 
wiekszość ministrów, pochodząca z Czech i Morawy, 
działa wlaśnie pa wyłączną korzyść swych pòple- 
caników W tych krajach, więc nie dziw, że i ei po- 
plecznicy ją popierają. Własnie te adresa i wota 
ufności SĄ najlepszym dowodom, iż tylko w inte- 
resio tych Njemeów czeskich i morawskich leży, 
ale nie W interesie całego państwa, ażeby ta więk- 
szość ministrów utrzymała się przy sterzo. 

Lecz wróćmy się jeszcze do artykułu w Neues 
Fremdenblait. Dowodzi w nim, że jak w Anglii 
torysi tylko będąc u steru, mogli skłonić swych 
zwolenników do glosowania za reformą wyborczą, 
której SIĘ domagała opozycja, tak i w Austrji naj- 
łatwiej będzie centralistom ministrom, skłonić wiek- 
szość Rady państwa do uchwalenia zmian ustawy 
grudniowej ną korzyść %utommii królestw i kra- 
jów. A dalej tę pismo konstatuje, że z przebiegu 
przesilenia okazało się, 1} nikt nie myśli o reakcji, 
o porzucenia drogi konstytucyjnej, t. j. że mniej- 
szość ministrów o tem nie myślała i nie myśli. 
A w noworocznym artyknie uderza na te pisma 
półurzędowe wiekszości ministrów, co pletą 0 gro- 
2aceJ Niemcom przewadze Słowian, gdyby ugodę z 
narodowościammi podjęto. Pochlebiają namiętnościom, 
rozbudzają je, straszą suprelmacją słowiańską w 
Przedlitawi, jak gdyby takowa była możliwa, a 
szkodzą Jedynie sprawie publicznej, nie dopuszcza- 
jąc jej załatwić w takim kierunku, aby narodowo- 
ściom impanować, a zarazem ich nie draźnić, lecz 
dla ogólnej SPraWy (Cemeinsamkei) pozyskać, 

['agblatt dowiaduje się, iż po Nowym roku map 
ją nastąpić nowe nominacje na członków Izby panów 
Rady państwa. Rząd (jaki? większość czy mniej- 
szość ministrów ?) Pomiarkował, że galicyjska re- 
zolucja mogłaby upaść w Izbie wyżsżej, więc my- 
óli temu zapobiedz miauowaniem przychylnych re- 
zołucji lub powolnych rządowi, e. 

7 tego chaosu sprzecznych wiadomości widać, 
iż dotąd nie zanosi SIę na wyklarowanie sprawy 
przesilenia. Fermentacja trwa dalej i większość 
ministrów i mniejszość modyfikuje swe pierwotne 
zapatrywania. Wiekszość koniecznością zniewolona, 
ażeby utrzymać się przy sterzo, skłania się do po- 
pierania rezolucji galicyjskiej, zapewne z jakiemiś 
okrojeniami, mniejszość kładzie nacisk na ugodę w 
ogóle ze wszystkiemi opozycjami. Korona stanow- 
czo objawia przekonanie, że ugoda jest konieczną. 
Większość ministrów widząc to, wskazuje na drogę 
Jedyną do ugody prowadzącą, którą poszedł sejm 
galicyjski i delegącja nasza. Jeśli Czesi i inni tą 
samą pójdą drogą, to większość, jak oświadcza, nie 
byłaby przeciwną ugodzie! Rozprawy adresowe je- 
dynie megą rzecz dalej jeszcze posunąć, więcej i 
jeden i drugi kierunek wyjaśnić, poczem korona 
zdecydowałaby się, czy ma pójść za większością, 
czy mniejszością ministrów. 


D. 30. z. m. odbyło się walne zgromadzenie 


„Stowarzyszenia niemieckiego“ we Wiedniu, na 
którem się ukonstytuowało. Jesttó owo sławne 
stowarzyszenie, którego program, przed tygodniem 
ogłoszony, a na czele przez właścicieli A. Pressy 
podpisany, w niektórych pismach polskich wywołał 
ogromną burzę, w innych zaś tylko śmiech i poli- 
towanie. Ostatnie miały słuszność, jak okazał prze- 
bieg zgromadzenia z d. 80. z. m. Nadaremnie No-. 
wa Presse, przytaczając artykuł Dziennik  Lwowshie- 
ao przeciw temu stowaszyszeniu, nie żałowała siar=* 
ki i saletry, aby podpalić Niemców, — żadne inne 
pismo wiadeńskie nie podniosło tego stowarzysze- 
nia, a na zgromadzenie przybyła bardzo mała gar- 
stka, bo program zaledwo „około“ 400 członków, 
podpisało, jak donosi sama Nowa Presse. Przewo- 


dniczący komitetu. założycieli, dr. Mengor, zagaił 
„gromadzenie ognistą kapralską mową, w której 


przedstawił, że celem towarzystwa jest zorganizo- 
wać niemieckość w Austrji, zachować konstytucję 
od zamachów federalistycznych, i nie dopuścić p» 
chłonięcia wielkich płatów niemieckiej ziemi przez 
rzekę słowiańską. (Ale dlaczego program mówił i 
o Galicji, skoro tu niema ani kraty niemieckiej 
ziemi) ? 

Wszczęła się po tej przemowie zacięta dysku- 
sja — ale nie nad zasadami, nie nad programem, 
ale nad drobnemi sprawami regulaminoweini. Na- 
reszcie wybrano na prezesa dr. Józefa Koppa, któ- 
ry oczywiścia znowu wypalił mowe, aw tej mowie 
niemiał nie pilniejszego, jak przestrzedz stowa- 
rzyszenie od spraw wysokiej polityki, tj. ażeby nie 
zajmowało się łącznością Niemców austrjackich z 
resztą Niemców, i ażeby nie występowało przeciw 
narodowościom  nie-niemieckim. A więc prezes 
pierwszy wystąpił przeciw celom stowarzyszenia ! 
Wybrano potem komitet. Stara Presse wyszydza 
całe stowarzyszenie, zowiąc je „stowarzyszeniem 
wstrzemięźliwości politycznej,“ chociaż sama trzy- 
ma się zasad, przez dr. Koppa wyłuszczonych. Tune 
pisma pominęły to zgromadzenie milczeniem. Oka- 


zuje się, że całe jest ono tylko reklamą Nowej 
Pressy, która obawia się, ażeby nowa zmiana w 


Przedlitawii nie zaszkodziła jej interesom pienię- 
żnym. Reklama nie udała się. 

Według ostatnich wiadomości z Kotaru bardzo 
dobre wrażenie wywołało między inteligencją usu- 
niecie starosty, p. Franza, a między Krzywoszana- 
mi, wydanie przez monarchę amuestji. Skutkiem 
amnestji, wysłali Krzywoszanie deputację do Risa- 
nu, do pnłk. Shnicza, ofiarująć poddanie się. 

W Wiedniu bawią pp. Andrassy i Lonyay, 
węgierski ministor finansów. Ostatni ma z rządem 
przedlitawskim ułożyć sprawę wspólnych pasywów 
i aktywów, sprawę "banku, Towarzystwa żeglugi 
parowej i sprawe Pogranicza wojskowego, o ile ta 
dotyczy strony finansowej, mianowicie czasów skar- 
bowych. Tak donosi N. Tremdenblat, ale nam to 
nie zdaje się prawdopodobnem, ażeby Węgry trak- 
towały dzisiaj z Przedlitławią w chwili, gdy wła- 
sciwie niema ministerjum w Przedlitawii — chyba, 
że Węgrzy korzystając za sposobności chcą krizys 
przedlitawską wyzyskać dla siebie, i popierając 
Giskre, nową wytargować dla siebie korzystną 
ugodę. 

Sprawa Pogranicza wojskowego w ogóle zdaje 
się jednak niewątpliwie być traktowaną we Wie- 
dniu; naradza się nad nia podobno codzień obecne 
minsterjam  przedlitawskie, a organa węgierskie 
wołają o szybkie jej załatwienie — opozycyjne w 
duchu liberalnym, organa większości zaś, jak Pe- 
sier Lloyd, ostatecznie choćby w duchu despotyzmu. 
Fester Lloyd wskazuje na nieustanne agitacje, mia- 
nowicie emisarjuszów  pansławistycznych, którzy 
wmawiają w ludność Pogranicza, że Węgrzy dążąc 
do sprowinejalizowania w swój sposób. dążą do od- 
jęcia Pograniczanom narodowości, religii, wrębu do 
lasów, słowem, wszystkiego, co Pograniczanom jest 
drogie i do Życia niezbędne. Według Pester Lloyda, 
nietylko odżyły tam wspomnienia z lat 1848 i 
1849, ale ruch dzisiejszy wymierzony jest już prze- 
ciw całej monarchii i dynastji. Niechaj rząd bie- 
rze naukę z Dalmacji, i w czas ogląda się za środ- 
kami zapobieżenia buntowi. „Opieki najwyższych 
interesów społeczeństwa i państwa nie można już 
nadal powierzać samemu tylko wojsku graniczar- 
skiemu. Żywioły, z których to wojsko złożone, nie 
budzą zaufania, i nie wolno z założonemi rekami 
przypatrywać się spiskowi, jaki się przeciw całości 
monarchii gotuje między ludnością, która cała broń 
nosi.“ Ząda zatem „nieubłaganej surowości prze- 
ciw agitatorom i rozwinięcia na Pograniczu impo- 
nujących sił zbrojnych.“ 

Caly ten artykuł Pester Lloyda charakteryzuje 
zakończenie, w którem wzywa Andrassego, ażeby 
użył środków publicystycznych zapomocą funduszu 
dyspozycyjnego; są to same środeczki, któremi 
Schmerling chciał ukorzyć Węgry — tylko że p9- 
łożenie jego było w części pomyślniejsze, bo Wę- 
grzy nie posiadali ludności, w broń zaopatrzónej i 
Zupełnie wojskowo zorganizowanej, ani tyłu ubcz- 
pieczonego, jaki mają Pograniczanie w Słowianach 
Turcji. I nauka dalmacka nie powinna u Pester 
Lloyda pójść w las. Popełnia on w tej sprawie 
błąd tak samo ciężki, jak popierając dzisiaj dr. Gi- 
skrę | tamując tym sposobem wewnętrzną ugodę 
w Przedlitawii. Jeźeliby zdania Pester Lloyda były 
wyrazem opinii większości węgierskiej, wtedy wszy- 
stko w Austrji i Węgrzech, co ma poczucie naro- 
dowe, musiałoby wziąść się za ręce ku obaleniu 
tej ślepej większości. 


Ta 


Turcja gromadzi wojska w Trzebini i Mosta- 
rze, jak gdyby sie obawiała powstania w Herceg o- 
winie i Bośnii. Sprawa bółgarska także się pod- 
nosi na nowo. Według jednych, DBółgarzy żądają 
aby sułtan koronował się jako car Bółgarji, urzą- 
dził parlament bółgarski, i odpowiedzialny temuż 
rząd krajowy, tudzież wojsko narodowo-bółgarskie. 
Według telegramu Tagespresse z Zadaru dnia 30. 
4. m. zgromadzone znakomitości bółgarskie żądają 
nadania Bółgarji wicekróla z prawami takiemi, ja- 
kie ma wicekról egipski. 

Ostatnich dni grudnia miał reprezentant Au- 
strji w Bukareszcie, p. Zulauf, oświadczyć urzędo- 
wnie, że Austrja wnosi w Stambule o uznanie ty- 
tułu „Rumunii“ zamiast „księstw Naddunajskich*. 
Chodziłoby tu o spełnienie dawnego już życzenia 
rządu bukareskiego, ażeby książę mógł się pisać 
„księciem Rumunów“. Poprzednicy p. Beusta nie 
chcieli na to pozwolić, p. Beust zaś nie podziela 
ich szkrupułów i upoważnił reprezenta Austrji do 
powyższego oświadczenia w porozumieniu jednak z 
Auglią i Francją. Od Turcji teraz zależy, czy 
Karol I. ma się pisać księciem Rumunów. Stra- 
ciwszy ważniejsze sympatje lndów słowiańskich 
Turcji, p. Beust radby przynajmniej pozyskać sym- 
patje Rumunów, którzy roszczą sobie prawa do 
Bukowiny, części Siedmiogrodu, Węgier i Pogra- 
nicza ! 

Mieliśmy słuszność wątpić o zbyt dobrem wra- 
żeniu nowego zwrotu we Francji. (Cieszą się tylko 
organa bonapartystowskie, Monitor, organ p. Oli- 
viera i Zaberte Girardina, który jest w stosunkach 
z ks. Napoleonem, popierającym usilnie zwrot no- 
wy. Debaty trzymają się bardzo obojetnie. Według 
Temps, Ollivier albo musi z hańbą upaść, albo zu- 
pełnie przeprowadzić pojednanie wolności z cesar- 
stwem. Tymczasem wszystko zależy od korony, 
która dzisiaj może być tego a jutro innego zdania. 
Radykalny Reveil powiada, Że cesarstwo chce być 
parlamentarnem, a tie rozumie ani słowa systemu, 
którego utrwalenie przyrzeka. Trzeba przytem pa- 
miętać, że Napoleon III. poruczył Ollivierowi u- 
tworzenie gabinetu jednolitego, któryby wiernie re- 
prezentował większość Ciała prawodawczego. Ale 
w liście swoim do Olliviera ani słowem nie dotknał 
prezydentury gabinetu, którą widocznie zachowuje 
dla siebie. Ma do tego prawo, według senat-kon- 
zultu, ale też wtedy nie można mówić o rządzie 
parlamentarnym. Zresztą i Ollivier nie ma za so- 
bą żadnej większości,w Izbie, i w ogóle takowa 
nie istnieje. Prawe centrum liczy 181 członków, 
a liczba deputowanych wynosi 202. Większość se- 
sii nadzwyczajnej pochodziła ztąd, że prawica, któ- 
rej chodziło o przeprowadzenie rządowych kandyda- 
tów. łączyła się z prawem centrum, któremu szło 
znowu o pozyskanie prawicy. Weryfikacja wyborów 
skończona, prawica uzyskała swoje i teraz będzie 
szła za Ollivierem, co najwięcej tak długo, jak dłu- 
go żądać będzie tego cesarz. Z tego kółka błędne- 
go musiałby się ratować Ollivier sposobem, "w osta- 
tnim numerze wskazanym — a dla niego bardzo 
wątpliwym. Thiers, który się do żadnego stronni- 
ctwa nie przyłączył, czuwa tymczasem. 

Z Hiszpanii potwierdza się oświadczenie mini- 
stra oświaty. Zoriłli, który publicznie w mowie 
swojej wypowiedział, że rząd jeśli nie dostanie 
wkrótce istotnego kandydata do korony, ogłosi 
rzeczpespolitą. 

Położenie soboru staje się krytycznem. Sły- 
chać na pewne o proteście czy petycji opozycji so- 
borowej przeciw narzuceniu soborowi regulaminu 
przez papieża, i przeciw mianowaniu członków kon- 
kregacyj przez papieża; opozycja żąda, ażeby so- 
bór sam sobie ułożył regulamin i sam wybierał 
dygnitarzy kongregacyj. Opozycje popiera dyploma- 
cja. Austrja i Francja miały kurji robić usilne 
przedstawienia przeciw nowej roli, jaką ma otrzy- 
mać kollegium kardynalskie, zamieniającą je w so- 
bór nieustający, i przeciw bulli o wyborach papie- 
ža podczas soboru. 

Ma wyjść jedna bulla przeciw nowoczesnej u- 
miejętności, potępiająca wszystkie dzieła filozofi- 
czne, jakie od czasu soboru trydentyńskiego wyszły 
bez aprobaty rzymskiej, i różna nowoczesne zasady 
naukowe, powszechnie uznane. Druga bulla ma 
wyjść przeciw Włochom. Urzędowa Korespondencja 
włoska oświadcza, że gdyby ta bulla wyszła, to 
rząd i parlament włoski wymażą z konstytucji pa- 
ragraf, uznający religię katolicką jako religię pań- 
stwową. Z Paryża upewniają, że jeźłi sobór bę- 
dzie postępował jak dotychczas, rozwinie sie we 
Francji ogromna agitacja, pod hasłem: odwołanie 
wojska i posła francuzkiego z Rzymu, zniesienie 
ministerjum wyznań i budżetu wyznaniowego. 
Myśl utworzenia kościołów narodowych znajduje 
coraz więcej zwolenników. Jestto zresztą myśl nie 
Nowa. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 1. stycznia, 

(©) W całej pełni potwierdzają się dziś pogło- 
ski, że kilkatygodniowa krizys ministerjalna, o której 
tyle zapisano papieru, skończy się na niczem — bo 
wszyscy ministrowie zostają na swoich posaduch. Na 
wczoraj była zapowiedziana narada ministrów, na któ- 
rej miał być wyświecony ostatecznie w drodze ustnych 
oświadczeń wzajemny stosunek obu stronnictw mini- 
sterjalnych, poczem mial cesarz zadecydować 0 roZ- 
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strzygnięciu przesilenia. Niektóre dzienniki donosiły 
już nawet kategorycznie, że (Gazeta Wiedeńska ogłosi 
w dzisiejszym numerze pismu odręczne monarchy, u- 
walniajsce pp. Taaliego, Berga i Potockiego. Lymcza- 
som wczoraj narady ministerjalnej nie było, a nawet 
prawdopodobnie nie zbierze się pierwej jak dopiero 
przed samym terminem zgromadzenia się plenum ko- 
misji adresowej. Ten zwrot rzeczy przypisują głównie 
wpływowi hr. Beusta. 

Daremny więc był tryumf centralistów. Przera= 
chowali się, gdy sądzili, że i teraz jak dawniej ich 
hałasy tylko mogą znaleźć wyłączny posłuch i uwzglę- 
pnienie u sfer, dzierżących w ręku ster politycznej sy- 
tuacji monarchii. Pełen melancholijnych narzekań dzi- 
siejszy artykuł nowej Pressy najwymowniej świadczy 0 
rozczarowaniu, jakiego doznali centraliści, 

Myliłby się także ktoby sądził, Że taki koniec 
przesilenia, wywoła w parlamencie burzę. Gotowy już 
projekt adresu Izby niższej, wypracowany przez hr. 
Spiegla, jest tego rodzaju, że mogą zgodzić sie nań 
wszystkie prawie znaczniejsze stronnictwa parlamen- 
tarne, chociaż niechcą jeszcze przez to powiedzieć, 
jakoby on zadowolnić mógł kogo zupełnie, Jest on 
tak bezbarwny jak mowa tronowa. Sprawa dalmatyń- 
ska wyminięta jest w nim, kwestja finansowa przemil- 
czana, nawet tak żywo Niemców Oobchodząca sprawa 
bezpośrednich wyborów do Rady państwa zbyta jest 
ogólnikowo i to jeszcze z zastrzeżeniem, że Izba po- 
selska nie przekroczy w jej -załatwieniu granie kompe- 
tencji sejmów krajowych. Co zaś nadaje barwę calenu 
elabogatowi to ustęp, w którym powiedziano, że lzba 
stol przy ustawach zasadniczych, lecz poczytuje za 
odpowiednie uczynić zadość słusznym wymaganiom po- 
jedynczych narodowości, o ile one nie stoją po za gra- 
nicami zasad tejże konstytucji. O rezolucji galicyjskiej 
bezpośrednio niema wzmianki w projekcie adresowym, 
ale mówią, że mniejszość ministerjalna ma czynić od 
tego zawisłem swoje pozostanie w gabinecie aby mi- 
nisterstwo in corpore zgodziło się na to iżby niesprze- 
ciwiać się wsnnięciu w adres ustępu, zapowiadającego 
przychylne traktowanie w kwestji rezolucji, gdy oh 
będzie wzniesiony z polskiej strony. 

Słyszałem też, że hr. Andrassy, który tu bawi 
od wczoraj, skłania się w tym względzie do wotum 
miniejsześci ministrów, co jak łatwo pojąć, ma znacze- 
nie, chociaż nibyto węgierski prezydent ministrów nie 
jest powołany urzędownie wpływać na to. Jakkolwiek 
bowiem prawdą jest, że Madjarzy nie mogą sobie ży- 
czyć zbyt daleko idących koncesyj dla żywiołów naro: 
dowościowych w Przedlitawii, co spotęgowałoby agita- 
cję anti-madjarską u nich, to przecież nie mogą także 
pragnąć zbytecznego rozwielmożnienia się centralistów 
niemieckich, od któryeh niepodobna im spodziewać się 
miru szczerego. Więc naturalny ztąd wynik, że prze- 
prowadzeniu na ściśle prawnych podstawach rozszerze- 
nia samorządu krajów koronnych w Przedlitawii, nie 
mogą oni być przeciwni, mianowicie zaś wzmocnieniu 
narodowego żywiołu polskiego żadną miarą Węgrzy 
nie mogą sprzeciwiać się, bo wiedzą przecież dobrze, 
że polskość w Galicji, to dia nich wał od rozkłado- 
wych wpływów Moskwy — czem silniejszy ten wał, 
təm bezpieczniejsi oni u siebie, A 

Najtwardszą opozycją zaś znajdzie rezolucja pra- 
wdopodobnie w Izbie panów, złożonej po naj- 
większej części ze starych biurokratów, nawskróś prze- 
siąkłych duchem centralistycznym i mrzonkami germa- 
nizatorskiemi. Życzyćby należało, aby polscy człon- 
kowie Izby panów spelnili obowiązek obywatelski i w 
pełnym komplecie byli obecni przy rozprawach adre- 
sowych, aby przynajmniej jak najliczniejszem wotum 
poprzeć wniosek o poruszenie w tekscie adresu kwestji 
rezolucji galicyjskiej, a ewentuainie po jego odrzuceniu, 
ogólniejszy ustęp o zadośćuczynieniu uprawnionym żą- 
daniom narodowościowym. 

W ostatnich czasach krążyła wieść, że hr. Wo- 
dzicki Ludwik ma być mianowany namiestnikiem, a P- 
Possinger szefem osobnej przy ministerstwie spraw ga- 
licyjskich utworzyć się mającej sekcji. Otóż wieści te 
są na każdy sposób przedwczesne. Przed wydaniem 
przez parlament jakiegokolwiekbądź wotum w sprawie 
rezolucji, ministerstwo nie może rozstrzygać kwestyj 
tego rodzaju na własną rękę i to aż do granic perso- 
naliów. © ile mi zresztą wiadomo, ma p. Ziemiał- 
kowski bez porównania więcej szans na namiestnika 
niż hr. Wodzicki, którj jako mąż stanu żadną miarą 
wytrzymać nie może porównania z byłem przywódzcą de- 
legacji naszej. Wśród obecnych okoliczności nią przy- 
jąłby zapewno dr. Ziemiałkowski urzędu namiestnika. 

Na wczoraj praygotowywali się robotnicy do 7ro- 
bienia domonstracji en masse na rzecz powięzionych 
kolegów. Policja uwiadomila jednak lakonicznie ich 
przywódzców, że wojsko w kasarniach skonsygnowimne, 
i argument ten poskutkował. Shończyło się na vorfluch- 
towaniu w piwiarniuch. 

naan 


Wołyń d. 21. grudnia. *) 

Pani hrabina Natalja Pawlowna Błudow, o któ- 
rej na początku listu wspomniałem, jest jedynym mv- 
40 egzemplarzem diejatiela płci żeńskiej, pochodzącym 
z arystokratycznego rodu. Dostawszy od rządu dobra 
Ostrożskie, powiększyła je kupnem kilku wiosek od 
fiksata hr. Ilińskiego i wnet się zajęła 1moskwiceniem 
okolicy. W zabranym kapucyńskim klasztorze zalożyla 
bractwo Metodego i Cyryla, i proźba i datkiem wabi 
doń mieszkańców. Nie powiem by przy tej operacji o- 
beszło się bez krzywdy i nadużyć, ale słuszność naka- 
zujo mi wyznać, że nie pochodzą one wprost od si- 


%) Jest to dokończenie listu, którego w całości nis mo- 
gliśmy zamieścić w numerze 1. Gaz. Nar. 
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mej pani Błudow, lecz się dzieją dzięki ks. Zilityń- 
kiewiczowi, kapelanowi wspomnianego bractwa, 1 panu 
Uwarow, naznaczonemu przez rząd marszałkowi szlach- 
ty powiatu Ostrożskiego, a zarazem prezesowi komisji 
włościańskiej (mirowoko sjezda), który z baszybużuka- 
mi, będącemi pod jego komendą, nie jedne już wziął 
na siebie łzy i nie jedne krzywdy ludzkie. Stanowisko 
Uwarowa dziś jest zachwiane ; nie bardzo to jednak 
go martwi, ponieważ zrobił on już swoje, jj. ma już 
wieś piękną, podarunek cara. 

Śródków jakich używają tutejsi Moskale, opisy- 
wać nie warto; aż nadto są one od lat 6 wiadome. 
Wspomnę tylko w paru słowach o popie Ziliteńkiewi- 
czu. Jest to człowiek złego gatunku, konduity nie- 
szczególnej. Obłudnik, w gruncie duszy, jak wszyscy 
diejatiele, mało dba o prawosławie, lecz działa dla 
pieniędzy, dla karjery. Gdy da folgę swej gorliwości 
służbowej, gdy zacznie wymyślać na Polaków i na ka- 
tolicyzm, staje się niesmacznym warjaten, w skutek 
czego nie Moskwie, lecz nam korzyść przynosi. W ka- 
zaniach swoich naród polski nazywa narodem wyklę- 
tym od Boga, narodem, któremu on chyba wtenczas 
tylko przebaczy, gdy Polacy zdołają przebłagać cara 
świętego i to nie inaczej jak za wstawieniem się te- 
goż cara Świętego. Religię katolicką, nazywa religią 
bezbożną, a papieża apostatem, coś nakształt anty- 
chrysta przekłętego, itak dalej, nie pojmując tego, że 
podobne bredoie o Polakach i rzeczach religijnych dzi- 
siaj — a zwłaszcza u nas, gdzie od wieków mieszkań- 
ce greckiej wiary przywykli uważać kościól nasz pra- 
wie za jedno z cerkwią, — każden chłop i każden 
mieszczanin czuje w swej duszy, że wszyscy jesteśmy 
dziećmi jednego Boga, że w rzymskiej tak samo jak 
w greckiej religii można być zarówno poczciwym czło- 
wiekiem. Pop Zilityńkiewicz zamiast pociągać, wstręt 
wzbudza do wiary, której jest przedstawicielem. 

Słowem, propaganda, na czele której od tak da- 
wna stoi u nas pani Błudow, można powiedzieć zupeł- 
nie chybiła celu. I nie w tem dziwnego. Ci bowiem 
nawet z chłopów, którzy od wieków byli greckiej wia- 
ry, widząc w jaki to sposób apostołowie prawosławia 
zdobywają prozelitów, będąc sami ciągle, że tak po- 
wiem, natarczywio bez potrzeby utwierdzani w wierzy 
swych ojców (od której przecież nigdy ani nie myśleli 
ani mogli się odstrychnąć), bardzo naturalnie przyszli 
do tego przekonania, że religia prawosławna jest ra- 
czej rzeczą rządowa, rzeczą skarbową, aniżeli religią. 
Pani Błudow nie chce tego pojąć, Że prawda nie po- 
trzebuje wielkich dowodów, że kto zbytnie dowodzi 
prawdy, ten takową w watpliwość podaje, tem więcej, 
jeśli argumentami, jak tutaj, służą urządzane przez 
Uwarowa pijatyki dla chłopów, warjackie kazania Zi- 
liteńkiewicza, a nareszcie groza Sybiru. To, co mó- 
wię, mógłbym poprzeć wielu faktami; ostrożność wszak- 
że pozwala mi donieść tylko o jednym, a takowym jest 
to, że od czasu jak rzad moskiewski przyjął system 
Murawiewów, na odpusty katolickie pomimo Żandar- 
merji i policji, lud gęściej się teraz ciśnie jak 
przedtem. 

Nietylko propagandą prawosławia zajmuje się pa- 
ni Błuddw, która zkadinąd przyznać należy, dość do- 
bre mając pod każdym innym względem serce, nieraz 
swym wpływem wyratowała skompromitowanego poli- 
tycznie od biedy — nietylko propagandą prowosławia, 
zajmuje się ona także polityka i to bardzo czynnie. 
Przed paru miesiącami, jak wiadomo, Moskwa zaprosi- 
ła była do siebie w odwiedziny metropolitę serbskiego, 
Micaała. Jestto człowiek w sile wieku i podobno, jak 
słychać, swe bystre wyniesienie na stopień tak znako- 
mity, zawdzięcza zabiegom polityki cesarskiej. Był on 
w Kijowie, Moskwie, Petersburgu, w Warszawię i na- 
reszcie w Ostrogu. Nadskakiwań, dobroci, uprzejmo- 
ści i grzeczności, Serb ten miał aż do umęczenia. Dość 
mu było w Petersburgu lub Moskwie na coś spojrzeć 
z zajęciem, pochwalić coś, aby wnet rzecz ta stała się 
jego własnością, chociażby rzeczą tą były brylanty lub 
inne drogocenności na kilkanaście i więcej tysięcy ru- 
błi srebrem. Podobał się mu n. p. krzyż brylantowy 
u sławnego Sozikowa — tego, jak go nazywają Chri- 
stophlea moskiewskiego — lub inna jaka rzecz księ- 
ska; wnet Moskal, asystujący przy metropolicie, z 
najwyszukańczą i najserdeczniajszą w świecie grzeczno- 
ścią, kazał krzyż ten zanieść do karety jerarcha; po- 
dobał sią mu sprzęt jaki, rzadkie dzieło sztuki, dzieło 
wysokiego artyzmu — i to natychmiast stawało się 
jego własnością, tak że nareszcie Serb ten obrylanto- 
wany przez Moskwę. nie Śmiał ust otworzyć, spojrzeć 
swobodnie; swobodę ruchów miał zaszachowaną. 

Widać jednak że nadskakiwania Moskwy nie od- 
niosły zupełnego skutku do jakiego dążyła, albowiem 
z podszeptu petersburgskiego, pani Błudów zaprosiła 
bawiącego podienczas w Warszawie metropolitę, by do 
niej do Ostroga zawitał. A trzeba wiedzieć że Serb 
ten wychowywał się w Kijowie kosztem męża pani Błu- 
dów. Stąd więc ta nadzieja, że czego nie mogły doka- 
zać kijowsko-moskiewsko-petersburgskie zalecanki, tego 
łatwo dopnie dyplomacja. tak zręcznej damy wielkięgo 
Światu, jaką jest pani Błudów. Jedzie tedy metropoli- 
ta do Ostroga, przyjeżdża i zostaje przyjęty jak, jak... 
doprawdy trudno dobrze mi to oddać. Zostaje przyjęty 
ot tak: 10 przez władze rządowe (gubernator z Żyto- 
mierza umyślnie przyleciał) z największemi honorami. 
Uniformy pełna, czoła uroczyste, szacunek największy. 
20 Przez panią Błudów tak, jak bywa przyjmowany 
syn króla, przez matkę królowę; to jest: z uszanowa- 
niem jako dla króla, z miłością macierzyńską jako dla 
Syna... 

Pomijam opis popisu z bractwem Metodego i ró- 
żne inne hece rządowe i niorządowe (nie byłem wten- 
czas w Ostrogu: upewniano mię że fiksat Iliński, ©x- 
oficer gwardji, zdenerwowany wychowaniec petersburg- 
skiego korpusu paziów, nadziawszy wysłużony mundur 
nie omieszkał pospieszyć z ucałowaniem ręki metropo- 
litalnej, poczem zrzuciwszy mundur carski a zabraw- 
szy bernardyński połeciał na gwałt na sobor do Rzymu. 
O tym TIlińskim, wnuku owego senatora Ilińskiego, co 
to pierwszy Pawłowi do Gatczyna dał znać o konają- 
cej Ratarzynie II., za co był zrobiony senatorem — 
warto byłoby obszerniej donieść, choćby dlatego, że 
ten nieszczęśliwy swoją osobą nie raz wplątal się tam 
gdzie miejsca wcale dla Polaka nie było) pomijam te- 
dy opis wszelkich hec rządowych i nierzadowych, na 
cześć Serba wyprawianych, a zdążam prosto do rzeczy. 

Otóż pani Błudow, chcąc czemprędzej dobić tar- 
gu, rozporzadziła się by czynownicy wydali ucztę świ- 
cis Michała, sama zaś zaprosila do siebie tylko jego 
jednego. „Ja jego obrobię,* Ja jewo obdietaju, mówi- 
ła ta pani i rzeczywiście po obiedzie zostawszy z bi- 
skupem prawie sam na sam, w obecności kilku zna- 
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czniejszych Moskali,‘ wzięła go dzielnie w obroty. Per- , 


swazja matki, putrjotyzm Słowianki, gorliwość prawo- 
sławnej — wszystko tam było na placu, w samo pra- 
wie, z sztuką niepospolita, misternie użyte. Czego od 
Serba żŻądała — zgadnąć łatwo. A żądania jej, we- 
dług tego jak mię upewniano, niby to były małej wa- 
gi. Naprzykład: żądała ona by Serbowie wprowadzili 
do swego języka znak twardy, znak twierdyj, kładą- 
cy się na końcu słowa tam gdzie ostatnia litera po- 
winna twarde a nie miekkie mieć brzmienie. Metropo- 
lita się ekskuzował, że nic tu poradzić nie może. 

— Ale cóżto Waszej Ekscelencji szkodzi! Prze- 
cież my wszyscy Słowianie, my wszyscy jedno i toż- 
samo. 


To należy do Świeckich ludzi uczonych, od- 
parł ks. Michał. 

— Nietylko do Świeckich. Będąc duchownym nie 
przestałeś W. E. być słowianinem. Moskwa uważa W. 
E. za główny filar wspaniałego budynku, milego Bo- 
gu, korzystnogo narodom. Moskwa uważa W. E. jako 
syna swego. Niech W. E. pierwsza zacznie używać 
znaku tego, a za wysokim przykładem męża tak zna- 
komitego w kraju, kościele i całej Słowiańszczyźnie, 
pójdze Serbia cała. Przyjęcie języka moskiewskiego 
ścieśni węzły braterskie między dwoma szczepami, u- 
łatwi zbliżenie się ludów... A to przecież myśl Boża. 
Napisano jest, i budie odna pastwa i odin pastyr. 
Czyż W. E. nie zechcesz zostać jednem z potężnych 
narzędzi woli Bożej? Czyż W. E. nie czujesz w sobie 
głosu Bożego ! 

Lecz Jego Ekscelencja jakoś nie czuł glosu Bo- 
żego i powiadają, że dyplomacja pani Błudow, nie- 
wielkie tą razą wawrzyny zebrala. Czy to prawda 
czas pokaże. 

Taka to jest pani Błudow, takie jej uczynki. O 
scenie familijnej w Liwadji, o pani Błudow i jej Ser- 
bie, chodziło mı najwięcej aby te kilka szczegółów z ust 
pewnych pochodzących, wam zakomunikować, bo reszta 
małej wagi. Tryb postępowania rządu ani na jotę się 
nie zmienił. Największym dla nas kłopotem, to wy- 
chowanie dzieci. Szkoły złe, i pod względem pedago- 
gicznym i pod względem moralnym. To też kio może 
stara się wysłać dzieci za granice, ale środek ten 0- 
chronienia ich od zarazy moralnej, bardzo trudny, 
prawie niemożebny. Rząd, a zresztą próżna kieszeń, nie 
zawsze pozwalają nań. Bieda u nas coraz gorsza; 
prawdziwe suchoty workowe. Na dobitkę złego, Jan- 
kiol Joś z Korca, dotad spokojnie siedzący, jak na po- 
rządnego człowieka przystało, przeszłej jesieni skrewił 
nam w sposób bardzo brzydki. Oto ni mniej ni wię- 
cej wystosował on do wszystkich Jaśnie Wielmożnych 
i prostych Wielmożnych list otwarty tej smutnej tre- 
ści, aby każdy po imieniu na drugiej stronie ceduly 
wykazany, koniecznie stawił się na termin z odda- 
niem należności. Jeśli nie odda — kwita z przyjaźni 

Bogiem a prawdą już dziesięć terminów poprze- 
dnich upłynęło szczęśliwie , ale ten, jedynasty może 
być fatalnym. Jankiel Joś stracił cierpliwość i zaczy- 
na hałasować. Rzecz to nie małej wagi. Każdy dał 
cyrograf na siebie; dał, bo twarda konieczność zmu- 
szała. Chyba jeden tylko marszałek Jodko nie siedzi 
u Josia w kieszeni. Co tu robić! 


Paryż d. 29. grudnia. 

(4l. W.) Oto z upływającym starym rokiem i 
rząd francuzki zaczyna przybierać nową powłokę; stroi 
się w nowe suknie, które oby mu były dogodniejsze 
od dawnych. Sesja nadzwyczajna Ciała prawodawczego 
zmieniła się na zwyczajne roki 1870. Więc znowu 
przystapiono do nowych wyborów przewodniczącego i 
zastępców, pisarzy i kwestorów. I znów obrano Śchnej- 
dera na przewodniczącego, a na zastępców dano mu 
Talhonet, Chevandier de Valdrome, David i Daru. Kan- 
dydat lewicy Grevy miał 80 głosów. Niema tylko du 
Mirala, który podziękował za zaszczyt nim go nie 
wybrali. Między sekretarzami są i członkowie opozycji. 

Do tej nowej sukienki ciała prawodawczego przy- 
bywa nowa sukienka władzy przechodzącej do Oli- 
viera. Trzeba oddać słuszność, Że dotąd cesarz przy 
mianowaniu ministrów nie pisał nigdy takich listów 
jak do Olliviera i przez to nie nadawał pozoru odpo- 
wiedzialności ministerjalnej. 

Jednakże zmiana ta nie zadowolniła ogółu, nie 
dlatego by Ollivier był gorszy od Roquetta, lecz, że 
dziś ogół wymaga nowych zmian w ustawach pań- 
stwa, któreby zapewniły odpowiedzialność ministrów. 
Bo i cóż dla narodu za korzyść, że jednego sługę ce- 
sarza zastąpi] drugi? A tego znowu zmienią bez ża- 
dnego powodu? Tylko radykaliści udają radość chociaż 
z innych powodów. W Marsellaise pisze Habenock „ro- 
publikanie powinni się cieszyć ze wszystkiego co się 
toraz dokonywa. Parlamentarne cesarstwo uwolni nas 
od drobiazgowych zachcianek orleanistowskich, które 
trzeba odrzucić i rzeczpospolita wykazuje się coraz 
jaśniej jako jedyne rozwiązanie teraźniejszych niepo- 
rządków, jedyny środek uadania Francji spokoju i uci- 
szenia.“ 

W podobnym duchu mówi eveil, który uważa, 
że Olliviera będą musieli zmienić Tiers, Picard i inni, 
aż stanie rzeczpospolita. Czy te nadzieje trochę za- 
wczesne, ziszczą się, jeszcze nie wiadomo. Ale nie u- 
lega wątpliwości, że nawet Olivierowi nie łatwo przy- 
chodzi dobrać sobie odpowiednych współpracowników. 
Prosił on cesarza o 3 dni czasu dla utworzenia mi- 
nisterjum. Zatem dopiero pojutrze nkaźe Się nowa lista 
dygnitarzy. 

Tymczasem z pozostałymi dawnymi ministrami, 
rząd po ojcowsku postępuje, kojąc ich Żal. Bourbeau i 
Gressier na kolendę otrzymali krzyże legii honorowej 
i ciepły katek w senacie, gdzie Rouher będzie w roku 
1870 przewodniczył. Forcade do Rady państwa, Du- 
vergier, były minister, do senatu. Tylko niewiadomo co 
zrobić z Chasseloup Laubat, o którym dowcipnisie po- 
wiadają, że pójdzie do lasa. 

Trzeba wątpić, by nowe ministerjum miało za 
sobą większość. Dotąd ono złoży się z prawego środ- 
ka i prawicy zatem. Będzie miało prawo liczyć na 140 
osób, większość wcale nie wielka, a nadto narażono na 
pociski lewicy, których niepodobna lekceważyć. Jak 
tylko rozpoczęła się sesja zwyczajna Ciała prawodaw- 
czego, zaraz Garnier Pages w imieniu tej lewicy wniósł 
zniesienie zabronienia wstępu dzienników zagranicznych 
i zniesienie opłaty od dzienników. Jeżeli nie w tych 
słowach i nie tak dobitnie, to przynajmniej myśl ta 
błąkała się w programacie prawego środka, zarówno 
też jak i inne podania, wniesione przez Favra o znie- 
sieniu nieodpowiedzialności urzędników, 291 §. kode- 
ksu karnego, i mianowania merów przez Rady miejskie, 
a nie przez rząd. Teraz ta sama lewica występuje z 


jaśniej określonemi żądaniami i wymaga, ażeby wybo- 
ry do Ciala prawodawczego odbywały się co trzy lata 
i trwały tylko jeden dzień, ażeby wybierano jednego 
posła na 80.000 ludności, czyli by liczba posłów do- 
szła 531; ażeby Algier i kolonie miały zupełne pra- 
wo obywatelstwa na równi z metropolią, żąda stam- 
wczego zniesienia przysięgi przez posłów i zabronienia 
wdawania się urzędników w jakiekolwiek ogłoszenia i 
faworytowania kandydatów poselskich, słowem, żąda 
zniesienia zupełnego kandydatur rządowych i agitacyj 
urzędniczych. Niema mówy, że powszechne żądanie 
jest za usunięciem od wybieralności wszystkich urzę- 
dników dworu cesarskiczo, sług i dostawicieli przy- 
dwornych. 

Reformy te, chociaż czasem przyjmują się śmie- 
chem w Izbach , jednak są popierane energicznie, i 
choć w części nowe ministerjum będzie zmuszonem im 
zadośćuczynić. 

Przebiegając okiem dawniejszą sesję nadzwyczajną 
zobaczymy, że unieważniono wybory 5 posłów. Na o- 
statniem posiedzeniu pudł był ofiarą Pereira. Powia- 
dają że główną przyczyną było, iż większość człon- 
ków Ciała prawodawczego, należała do akcjonarjuszów 
kredytu ruchomego, którego sprawy tak zaplątał Pe- 
reire. Dość, że ku pociesze „Uniwersa, nad żydem o- 
otrzymano tak znakomite zwycięztwo, unieważniono wy- 
bór, zawdzięczając Favrowi, wykazujacemu doniosłość 
podwójnych kłuczy do urn wyborczych w 46 gminach. 
O obrońcach Pereiry dzienniki wypowiedziały oto na- 
stepne zdanie: „Gdzie u licha rząd szuka tych kan- 
dydatów rzadowych i jak tu odkryje śród ludzi takie 
zera jak te?“ Tak więc na miejsce unieważnionych 
5 zapewne wejdą opozycjoniści i powiększą lewicę lub 
lewy środek. Dla Oliviera więc i rządu jeszcze bar- 
dziej wzrośnie drażliwość położenia. 

Zajawszy cały list zmianami w rządzie przy nad- 
chodzącym nowym roku, trudnoby pominąć i o radości 
jaka się rozbiega z powodu usunięcia Hausmanna. Ma 
on być zamianowanym naczelnikiem Algieru, a na je- 
go miejsce wyniesio się Pietri, prefekt policji, który 
nie jednokrotnie był wzywany na posiodzeniu dawniej- 
szych ministrów ku zgrozie dziennikarstwu. 

Cały świat gawiedzi ciekawej od wczoraj zajęty 
jest sprawą Tropmanna, która wyszła przed kratki. 
We wszystkich dziennikach po kilkanaście już szpalt 
zapisano o niej i jest to żniwo dla zapełnienia pró- 
żnych rubryk. Pomijam jednak tę ciekawość paryzką, 
zachowując miejsce na sprawozdanie sprawy podrabia- 
czy moskiewskich bomażek, która się teraz czynnie 
porusza, i do której winnie czy niewinnie  zaplątano 
zbyt wiele osób, nio majacych nic wspólnego z pod- 
rabiaczami. 


Kronika. 


— Mianowania. Cesarz mianował Karola Głuszkiewi- 
cza, porucznikiem czynnego stanu piechoty łandwery król. 
węgierskiej, a Emila Wolczyńskiego podporueznikiem czyn. 
stanu jazdy tejże landwery. 

Cesarz przeniósł w czasowy stan spoczynku Aleksandra 
Lewandowskiego, zawiadowcę wojskowych magazynów za- 


"opatrzenia. 


Cesarz nadał szambelaństwo radcy namiestnictwa w 
Krakowie, Julianowi Bobowskiemu. 

Cesarz mianował radcą namiestnictwa I. klasy we 
Lwowie nadradcę skarbowego dr. Romana Decykiewi- 
cza. 


-- Wypadek miejscowy. W piątek wieczór pewien 
handlujący naftą przy ulicy Grodeckiej izraelita, z powodu 
zapadania szabasu, wyręczył się w sklepie dwoma kobietami, 
które tak manipujowały tym płynem palnym, że wnet z roz 
bitej bani rozprysła się nafta po sklepie, zapaliła się i po- 
parzyła obie niebezpiecznie, Jedna z poparzonych, umarła 
już wczoraj w szpitalu głównym 


+ Hieronim Wysłobocki, żołnierz wojsk polskich z 
r. 1831, emerytowany dyrektor Towarzystwa kredytowezo 
ziemskiego, zmarł we Lwowie dnia 2. b. m. w 63 roku 
życia. 


— Z Liska donoszą nam, że zawiązał się tam komitet 
w celu utworzenia Czytelni miejskiej, która ma 
głównie na cele podanie środków oświaty i kształcenie u- 
mysłowe klasy śrudniej w duchu narodowym polskim. Ko- 
mitet Czytelni, pod prezydencją p. Wojciecha Jankiewicza 
wydaje odezwę do obywatelstwa krajowego, zapraszając je 
do wzięcia udzialu lub poparcia w tym chwalebnym za- 
miarze. 


— W Warszawie założono już trzecią tanią kuchnię, 
przy ulicy Chmielnej, a konsumenci przybywają w tak 
znacznej liczbie, że trudno ich obdzielić przygotowanym 
obiadem. 

— Jak olbrzymią jest konsumeja piwa, świadczy 
bardzo poważna cyfra 200 milionów talarów, za którą to 
sumę sprzedano w roku 1868 tej ambrozji w całej Europie. 
Najdzielniejszy udział w tej konsumcji 
Bawarja i w ogóle Niemcy, 

— Teatr. Dziś, w poniedziałek d. 3. stycznia Zemsta 
pani hrabiny, komedja w 3 aktach przez Zygmunta Sar- 
neckiego (po raz pierwszy). 


Ostatnie wiadomości. 


Cesarz austrjacki przyjmował jeszcze d. 22. 
z. m. na osobnem posłuchaniu jen. Schweinitza, 
który wręczył swoje listy wierzytelne jako poseł 
króla pruskiego i Związku północno-niemieckiego. 
Gazeta Wiedeńska donosi e tem dopiero teraz i nie 
podaje ani przemowy posła ani odpowiedzi cesarza. 

Na Nowy rok mieli robotnicy we Wiedniu 
przygotowywać demonstrację na rzecz swoich u- 
więzionych przewódzców. Wojsko otrzymało rozkaz 
być w koszarach na pogotowiu. 

Delegaci nasi, zasiadający w pełnej komisji 
adresowej, na wezwanie p. Grócholskiego, który 
pozostał w Wiedniu, wyjeżdżają dnia 10. stycznia, 
a reszta delegatów d. 15. stycznia. 

O mianowaniu finalnem metropolity obr. gr. 
lwowskiego, dowiadujemy się, iż większość mini- 
sterstwa jest stanowczo przeciwną nominacji ks. 
Sembratowicza. (Cesarzowa wstawiała się z Rzymu 
za nim. Usiłowano zaproponować brata ks. Sem- 
bratowicza, profesora teologii. I tej [propozycji 
przeciwna jest większość ministerstwa. Między 
proponowanymi przez większość ministrów jest 
znany moskalofil, tutejszy profesor teologii, dr. Ko- 


wzięła oczywiście, 


stek, Na drugiem miejscu proponują kanonika Stu- 
pniekiego, na trzeciem superjora bazylianów, Sar- 
nickiego. Zapomniano widać 0 najzdolniejszym, 
najświatlejszym, najgorliwszym uniacia a przeci- 
wniku Moskwy, księdzu Wolińskim, proboszczu w 
Tudorowie. Wprawdzie on jest wdowcem, mają- 
cym syna, ale i dr. Kostek jest wdowcem, mają- 
cym córkę 13letnią, Nominacja księdza Kostka 
byłaby ze wszystkich pod wielu względami najfa- 
talniejszą. 

Zdaje się zresztą, że i sprawa nominacji me- 
tropolity odroczoną będzie aż do rozstrzygnięcia 
przesilenia ministerjalnego. 

Z Pesztu donoszą, że cesarzowa ma z Rzymu 
około d. 15. lub 20. bm., i to wprost do Pesztu, 
powrócić. W Rzymie -spodziewają się, że cesarz 
teraz przybędzie do Rzymu, czego się już i da- 
wniej, ale napróżno spodziewano. Pewniejszem jest, 
czego się znowu spodziewają we Florencji, że ce- 
sarz zjedzie się z Wiktorem Kmanuelem; ale kie- 
dy i gdzie, Jeszcze nie wiadomo. Król włoski ma 
d. 8. udać się z Turynu do Florencji, a ztamtąd 
d. 12. do Neapolu. 

Dr. Rieger ma w tym tygodniu wrócić z Ni- 
cei do Czech. D. 31. z. m. prokuratorja pragska 
odbyła rewizję w redakcji Narodnich Listów za rę- 
kopismami artykułów o Dalmacji, ale napróżno. 
Konsystorz pragski wysłał do arcybiskupa kard. 
ks. Schwarzenberga sprawozdanie, w którem zawia- 
damia, że „energiczuemi środkami“ udało się stłu- 
mié powstałe między niższem duchowieństwem żą- 
dania przekształcenia rytuału w duchu narodowym, 
a zatem zamierzone petycje duchowieństwa w tej 
sprawie zostały zaniechane. 

Na posiedzeniu lzby rumuńskiej odpowiedział 
rząd, że nie przedsięweźmie Środków przeciw mno- 
Żeniu się żydów, i wniesienie odnośnego projektu 
do ustawy pozostawi inicjatywie Izby. Wszczęły 
się ztąd burzliwe rozprawy; rezultat jeszcze nie- 
wiadomy. 

Triester Żtg, donosi o agitacjach Moskwy: 
„Panslawiści i przywódzcy stronnictwa rewolucyj- 
nego w Hercegowinie udali się niedawno do Pe- 
tersburga, zkąd w formie dyplomatycznie oględnej, 
ale jasno ukazowej dano księciu Czarnogóry do 
zrozumienia, ażeby popierał powstanie w Dalma- 
cji, przyczem powinien się był książę także domy- 
śleć, iż od dalszego postępowania księcia zależy, 
czy Moskwa będzie mu wypłacała subwencję ro- 
czną (8.000 dukatów). Moskiewski konzul w Du- 
browniku usiłował wszelkiemi siłami nakłonić księ- 
cia do posłuchu, ale ten, zastraszony groźbami 
Austrji i Tureji, odparł, że przynajmniej na razie 
musi zachować ścisłą neutralność, ażeby się nie 
narazić na utratę swej udzielności. 

Odezwę Bakunina, grającą role w nowym spi- 
sku moskiewskim, podamy jutro. Jest w niej mo- 
wa o stosunku Moskwy do Polski, 

Z Ukrainy otrzymujemy wiadomość, że na 
Dnieprzo budują Moskale płytkie statki do usku- 
teczniania wylądowań. Budują je osoby prywatne, 
ale wszyscy tam wiedzą, że nie na cele prywatne, 
ale dla rządu. Kinborn, panujący nad ujściami 
Dniepru, Moskale fortyfikują z całą usilnością. 


Telegramy „Gazety Narodowej.“ 


Paryż d. 2. styeznia, Cesarz odpo- 
wiedział na Życzenia noworoczne Ciała dyplo- 
matycznego : „Wasza obecność jest dla mnie 
nowym dowodem dobrych stosunków mojego 
rządu z mocarstwami. Spodziewam się, iż w 
roku 1870 wspólna zgoda jeszcze się więcej 
ustali*. Senatowi wyraził cesarz uznanie dla 
sposobu, w jaki spełnił żądanie liberalnej zmia- 
ny konstytucji. 

Na życzenia, składane mu przez Ciało 
prawodawcze, odpowiedział : „Stosunki pomno- 
żyły prerogatywy Ciała prawodawczego, bez 
uszczuplenia władzy, nadanej mi przez naród. 
Odpowiedzialnością dzieląc się w wielkiemi 
ciałami państwowemi, tem więcej mam nadziei 
pokonania trudności,“  Duchowieństwu wyraził 
cesarz uznanie za gorliwość, z którą rozsze- 
rza między ludnością naukę chrześciańskiej 
abnegacji. 

O składzie nowego ministerstwa niema 
nic nowego. Oficjalne dzienniki milczą. 

Paryż d. 3. stycznia. Journal Offi- 
ciell ogłasza skład nowego ministerstwa: Oli- 
vier, sprawiedliwości, Daru spraw zagrani- 
cznych, Chevandier spraw wewnętrznych, Buf- 
fet, finansów, Leboeuf wojny, Rigault mary- 
narki, Segris oświecenia, Talhouct robót pu- 
blicznych, Louvet handlu, Vaillant domu ce- 
satskiego, Richard sztuk pięknych. Osobnym 
dekretem cesarskim rozdzielono ministerstwo 
cesarskiego domu od ministerstwa sztuk pię- 
knych. Parieu mianowany prezydentem Rady 
stanu a Saint Paul Duvergier senatorem. 

Á aaan a aaa 
Kursa z dnia 3. stycznia 1870, 


godz. 1. min 5. popołudniu, 
Wiedeń. Renta austrjacka —.—. Akcje kradyto- 


we —.—. Akcje banku anglo- austrjackiego 318.50. 
Bank obrotowy; —.—. Akcje Karola Ludwika 245.50. 
Kolej połndniowa 259.10.  Franko-austr. 110.50. Akcje 
banku bud. —.—. Kolej wschodnio-północna —,—* Akcje 
banku handlowego —,=. Kolej Elżbiety 219.--. Losy 
1860 r. —.—.  Napoleondor —.-—. Losy 1864 r. —.—. 
Banku jeneraln. —.—. Usposobienie chwiejne. 


Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika. (Podług zegaru lwowskiego.) 


Odchodzą ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 41 rano. 
0, 5 „ 16 wieczór. 
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3 „ do Czerniowiec o „ 10 „ 49 rano. 

É 3 z 0 „ 9 „48 wieczór. 

c » doBrod.iZłoe. o „ll „ 9 rano. 

K 5 5 0 „10 „ 8 wieczór 
Przychodzą z Krakowa do Lwowa o „ 10 „ 9 rano. 

> z a 0» 39 „ 28 wieczór 

5 z Czerniowiec > By 5 BI nemo, 

5 M » 0» 4 „36 wieczór. 

c) z Brodów i Złoe. „ 0 „ 5 „ 4 rano. 

7 A n 0» 4 „16 wiecóór 


Przyjechałi dnia 31. grudnia 1869. 

Hotel Georga. Zygmunt hr. Bielski z 
Łopuszki, Pierre Kazimir z Kiszeneff, H. F. 
Jurnam z Londynu, Jan Wolski z łwpuszki. 

Hotel Europejski: Jan hr. Gizycki z 
Ross. Podola, 

Hotel Langa: Ludwik Seifert z Hruszo- 
wa, Ignacy Krajewski z Czech, Wojciech Ko- 
morowski z Drohobycza, Robert Władysław 
Wedemann z Warszawy. 

Hotel Angielski: Maksymilian Wiśniew- 
ski z Dzurowa, Wiktor Wołodkiewicz z Brzoz- 
dowic, Stanisław Żałęski z Lipowiec. 

Odjechali dnia 31. grudnia 1869. 

Maks. Rodakowski do Gródka, Augustyn 
Smutny do Przemyśła, Teodor Abgarowicz do 
Bratyszowa, Karol hr. Bobrowski do Rychlin- 
ca, Arnolt br. Bees do Boniowic, Zygmunt 
Bogdanowicz do Litatyna, Adolf Czajkowski 
do Bóbrki. Zygmunt Herman do Rzepniowa. 
Zdzisław Obertyński do Udnowa, Władysław 
hr. Romer do Osieki, Henryk i Karol Wisz- 
niowscy do Dobrzan, Aleksander Wybranow - 
ski do Juszkowic, Szymon Baum do Multan, 
Antoni Dąbrowski do Medyki, Władysław Las- 
kowski do Dmytrowic, Franciszek Zurakowski 
do Łuczyc. 
Przyjechali do Lwowa 1. stycznia 1830. 

llotel Europejski. Roman Bodzyński 
z Taroawki, Cezar Traczewski z Wołynia, 
Wojciech Wasilowszi z Polanki, Leozold 
Winnicki z Liska. 

Hotel Angielski. Wo ciech Serwato- 
wski z Korczmiua, Maciej Zinon Serwato- 
wski z Kajtarowie. 

Hotel Krakowski. Włądyslaw Gaszyń- 
ski z Stobienka. 

itotel Langa. Adam Iwanicki z Zuszyc, 
Alfred Breyner z Btegencji. 

Hotel Kuhna. Pivo kołotkiewicz z 
Kobylnicy ruski j, Karol Madejski z Chle- 
bowic. 

Wyjechali ze Lwowa 1. stycznia 1870. 

Jan br. Giżycki do Rosji, Wojciech Ja- 
rzymowski do Ostrowa, Wicenty Kniazio- 
łucki do Rohatyna, Wiktor Wołodkiewicz 
do Brzozdowie, Stanisław Midowicz do Są- 
dowej Mismi. 

Przyjechali dnia 2. stycznia 1830. 

Hotel Georga: Książe Hieronim Lubo- 
mirski z Krakowa, Kazimierz hr Mołodecki z 
Brodów. 

Hotel Europejski: Julian Pietruski z 
Bienkowy Wiszni, Karol Zychliński z Poznania, 

lotel Angielski: Aleksander Szyma- 
nowski z Spasowa. 

Odjechali ze Lwowa 2, stycznia 1830. 
Ludwik Seitert do Hruszowa, Pierre Kazimierz 
do Wiednia, Ignacy Krajewski do Czech, Woj- 
ciech Komorowski do Drohobycza. Romuald 
Padlewski do Suchodół, Robert Wedemann do 
Warszawy, H. F. Jurman do Londynu, Stani- 
sław Załęski do Lipowic. 


lenie piersi, ustępują 
przed użyciem 
PASTY pana BLAYN, 


z pączków sosny morskiej. 

W Paryżu w aptece pana Blayn, uli- 
ca du Marche St. Honore, 7; we Lwowie 
w aptece p. Piotra Mikolascha, w Krakowie 
w aptece p. Irauczyńskiego, w Brodach w 
aptece M. Kullaka. TWW 12—24 


Męka ta, spo- 
rządzona podług 
przepisu, jest wy 
smienitem  poży- 
wieniem dla osób 
š starszych, słabowi- 
tych, cierpiących 
na niestrawneść i 
josłabiony żołądek; 
niemniej dla osób 
"afSzczupłej budowy, 

cierpiący ch rekon- 


cd 
bgs 
walescentów, któ- 


| frym nżycie zwy- 
| Sia ttego pokarmu jest 
s -— Wzbronione; dla o- 
. słabionych przez u- 
bytch krwi, lub 
nadużycie środków 
, czyszczących ; 

| szczególnie zaś dla 
Y dzieci słabowitych 
Ni predko rosną: 

cych, 


und 


tz: 


„ndhren 
f 


Pulvergenann 


ulig 


A 


eme 


hfr 


| „NAHRMEH 


auc 


Znany pYA ie ; podług zdania lekar 
skiego wielostronnie w) próbowany 


Styryjski sok ziołowy 
dla cierpiących na piersi. 


Dostać mož04 Zawsze w świeżym stanie 
po cenie 80 cnt. za Nas kę. 


J. Engelbofera Esencja mu- 


szkułowa i nerwowa 
z aroniatycznych ziół alpejskich. 

Bezsprzecznie wyśmienity grudek prze- 
ciw bolom reumatycznym, c€czu i stawów, 
przeciw zawrotowi głowy i bolu krzyżów. 
osłabieniu nerwów i ciała, a do wzmocnie 
nia organów płciowych za najskuteczniej- 
szy uznany. 


STOMATICON, Woda do ust 


Dr. Brunna, dentysty kilku e, k. zakła- 
dów w Gracu, uznana w skutck nader li- 
cznych doświadczeń za specyficzny śro- 
dek do zagojenia rozranionych dziąseł, do 
usuwania cuchuącego oddechu i wstrzyma- 
nia postepujęcego pruchnienia zębów. 

Cenu fakoniku 88 cnt. 


Likier żołądkowy 
Dra Krombholza. 

Likier ten, przyrządzony z wzmacnia- 
jących roślin, działa szczególnie skutecznie 
na organa trawiące, a rozgrzewające żołądek 
wywiera najzbawieDmejszy wpływ ną zdri- 
wie. Może on być doskonałym towarzy- 
szem na polowaniu przy wycieczkach i w 
podróży. — Cena flakomika 52, ent, 

amo wę 


Powyższych przedmiotów dostać możn: 
E isyon. we Lwowie u K. Sehubu- 
tha przy nlicy Krakowski j, U aptekarzy 
Pb iej Tomanka, Mikola- 
Zyg. Ruckera dawneej Y 10—12 
sza i Berlinera. 106 l SĄ 

W Bialej u P. Knausa, W Bechni u 
B. Fadenhechta, w Czerniowcach u l. 
Zacharjasiewicza i J, Rojańskiego, W Ja- 
rosławiu u I Bojana, w Kołomy! ù t. 
Zacharjasiewicza r Shai Hermana, W Isra- 
kowie u K. Hermana i J. Jahna, w Rze- 
szowie n J. Schaitera, w Stanisiawowie 
u A. Towanka i Spółki, w Tarnopolu u 
W. Stachiewicza, w Tarnowie u J, Jabna, 
w Wieliczce u Charskiego. w Zaleszczy- 
kach u J. Kodrębskiego i Spółki, 


GAZETA NARODOWA z dnia 3. Stycznia 1870. 


Panom właścicielom browarów poleca się 


Fabryka maszyn 


osobliwie do urządzeń w browarach 


Braci Noback & Fritze 


w połączeniu z biurem technicznem dla browarów 


Gustawa Nobaci, Prag, Quai Kr. 16, 


który «w następujących miastach wykonał budo- 
wle browarów: 

„Wiednia, Pradze, Dreznie, Hiuboczku, Bra- 
nik, Pakomeritz, Steinhof, Drewenitz, Trautenau, 
Zwiilau, Riga, Smiric, Budweis, Nürnberg, Nie- 
mes, Netolitz, Bechin, Raudnitz, Bilin, Turn, Lie- 
kenau, Semil, Kamenic, Cieszynie, Wojniczu, Pre- 
stawek, Neuhaus, Schopka, Regensburgu, Szczuci- 
nie, Pilznie, Konopischt, Postelberg, Plass, Skali- 
cach, Gross-Skal, Dottau, Łomnicy, Mies, Kfodnie, 
Kost, Litomierzycach, Gbell, Bernie, Schebetau, Na- 
pagedł, Ołomuńcu, Freywaldan, Peszcie, Ems, Cięż- 
kowicach, Kruszowicy, Rokicanach, Winterberg, 
Darzenic, mrschowitz, Mohreasiern, Wernstadt, 
Popowitz-Taus, Königgrätz, Kwasney, Kremsier, 
Kunstadt, Tyrnawie, Kobylempolu, Frankfurcie n. 
M. i Olwipolu.* 

Choroby dzieci ‘is 
SYROP CHRZANOWY:-Z 10D 


PR. GRIMAULT et C* Aptekarzy w PARYŻU | 
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BMieainość pod I. 6077, 


z obszernym ogrodem jest du sprzedania « 
wulnej ręki. bliższa wiadomość powziać mo» 
Źna w kancelarii adwokata dr. Marcelego Ma- 
deyskiego we Lwowie w gmacbu Zakładu 


BKUTECZNI | ZYSRODEKŚOD narodowego Ossolińskich. 3561 3-6 
Bay: JĄ: y k VLEDI DR YBIE O W WEESŁ Ee AAN E EEEIEE I MOZA Wa zli 


Tran rybi winien swe własności lecza- Pios 18-100 
bne cb.cności jodu, który się w nim znaj- 
duje; na nieszczęście wiele osób nie może 
znosić tranu wielorybiego. Syrop chrzano- 
wy z jodem rie ma tych niedogodności, i 
zastępuje wybornie tran rybi. Rzeżucha któ- 
ra wchodzi w skład jego, zawiera jod w 
stanie naturalnym, który zostaje w połącze 


Fabryka urządzona 


| Sikawki ognio * 
niu z sokiem wyłącznie krew przeczyszcza- we i ogrodowe gł” w r. 1823. Gwa- 
ącym i siarczanym, z roślin antiskorbutycz- kiszki, pompy, g% rantuje. Ilu- 
nych, jak chrzan i marchew, M T R a Strowane 
Przepisywany on jest przez wszystkich | | srazy ognie gf > m. zał cenniki 
leksrzy p»ryzkich, kiedy idzie o wylecze- wej. KNAUS [ bezpła- 
nie: lymmfatyzmu, skrofułów, krzywie- tnie, 


w Wiedniu 


Leopoldstadt, Miosbnchgatsa 
15 geguulibor dem  Auparien. 


WIEMAIWOTOWAW"NULST TE 


nia się kości pacierzowej, bladaczki, 
rozimiękłości ciala, nabrzmienia gruczo- 
lów, wyrzutów i strupów na głowie i 
obliczu, tak częstych u dzieci młodych 
a znanych powszechnie pod nazwiskiem zoł- 
zów. Nieoceniony jest w pierwszych P - 
czątkach suchot, pobudza apetyt, ułat- 
wia trawienie i skutkuje tak dobrze na 
dzieciach, ja na osobach dorosłych. 

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. P. Mikolascha, Berlinerą i Ruckera; w 
Krakowie w aptekach pp. J. Trauczyńskie- 
go i Redyka; w Brodach w aptece p. Kul- 
lak i u p. Franzes; w Rzeszowie w aptece 
p. Śchaittera; w Wiedniu w składach ma- 
terjałów aptecznych pp. Raabe i Róder. 


L. 53870. 
Las na sprzedaż. 


Król. miasto Lwów imieniem fun- 
duszu šp. Stanisława Gosiewskiego 
ma do sprzedania w lasach Pniatyna 
w powiecie Przemyślańskim połeżo: 
nych, 200 morgów lasu bukowego 80 
do 100 letniego, 

Chęć kupienia mający zechce se 
oferty w wadjum w kwocie 750 złr. 
w. a. opatrzone wnieść na ręce bur- 
mistrza do magistratu lwowskiego naj- 
później do 20. stycznia 1870 r.; w któ- 
rym to dniu z uderzeniem godz'ny 
dwunastej w południe w biurze III. 


ZR >RLÓ" KL 


Bugányi, Waagen- u. Gewichte-Fabrikant. 
Haupt-Nicderlage: Stadt, Singersirasse Nr. 10, in Wien. 


3 
N =. 
š$ J A. BACZEWSKI 6 
A poleca swój główny skład, Rynek 55. A 
Ry” DAAE eE 
= w 
IED 
, © 
= Z inseratu pana Frydryka Schubutha dowia- = =. 
o i duję się, że opakowanie zewnętrzne mojej herbaty 5 A 
© s podobne jest do opakowań przez niego używanych. ź z 
= © Czuję się przeto spowodowanym, dla uniknięcia T 
n pomyłek zwrócić uwagę Szanownej Publiczności na dą = 
4 s to, że każdy z mego składu wychodzący pakiet z = 
= ko herbaty, opatrzony jest moją firmą. Upraszam też sA 
5 z równocześnie Szanowną Publiczność zważać na ga- S = 
E tunki mojej herbaty, a nie na winiety, rysunki pa m 
o ; 2 
= i enwelopy. 1018 4—6 g =! 
© 
R > 
r | m ij © 
s  /amówienia na prowincję uskuteczniają s, 
= się odwrotną pocztą, e 
i ni E AAA se , z$ CCK H PR) "i 7 
Majatek ziemski 
ajatek ziemski 
blizko Radomyśla 2 m. od Tarnowa, obejmujący areału 540 
morgów, z tych 380 pod pługiem, w pięknej glebie i dobrej 


kulturze, lasu 200 morgów w części zdolnego na budowlę, 

reszta pięknych łąk, pałac z oficyuą i angielskim ogrodem, 

bndynki gospodarskie, wszystkie w bardzo dobrym stanie, 

inwentarz kompletny, dochody, karczmy, rybołostwa pokry- 

waja więcej jak wszystkie podatki rządowe, nabyć można 

i odebrać natychmiast po 64 złr. za morg. Bliższą wiado- 
mość udzieli na żądanie dom handlowy 


Godeffroy i Klein 
w Krakowie, 
Hotel Saski, ulica św. Jana. 


3650 


Garreta siewniki rzędowe, 


3) Victoria-Drill Schneitlera et Andréego w Berlinie — Carowa 
EENE ©. K, ubrzyw. siewniki do buraków, na 3, 4 lub 5 rzędów — Smytha 
o me" =». siewniki szerokorzutowe z systeruem łyżkowym — Siewniki na 
koniczynę podiug dr. Bernardiego, 
Pługi anglo-amerykańskie 
Przetrząsacze do siana i grabie konne 
Przyrządy do pługów parowych i bron 
Patentowane kotły bezpieczeństwa 
zaleca i utrzymuje na składzie fabryka machin rolniczych 


JULIUSZA C AROm4A. Smichów 
Reprezentacja dle zyglieji u J, Borgenichta w Tarnowie. 
SF" Cenniki gratis i franko. 368 


ze słynnej fabryki J. i F, Howarda 
w Bedford 


24 w Pradze. 
1034 30—48 


Rp Z e | R | i OSE 
śkute, przez c. k. urząd cymentniczy w Wiednia zbadane i ostemplowane 


EG" *Wwagi decynmalne FR 
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czworokątne, z ośmioletnią gwarancją, 


Bi w zapasie po cenach następując : 
unoszące ciężaru: I 2 3 5 10 15 20 25 ch Ma estnarów 


po cenie: alr. 16 21 25 35 45 55 70 80 90 100 110. 


Sporządzam Oraz i mam wielki zapas WĄ ANSO- 
wych, nader ırwatych i praktycznych, na kórych GLI] 
wiek je postawiwszy, ważyć można. i 


Unoszące ciężaru: 1 2 4 10 20 30 40 60 80 funtów 


po cenia: złr. 5 6 7.50 12 15 la 20 25 30. 

Następnie rohię także i mam na składzie WAG 5 
ŁO z poręczami do ważenia wołów, krów, świń omina KŻ 
N tego żelaza sporządzona, wypróbowane i stęplowane przez c. k. 
QQ urząd cymientniczy w Wiedniu, z gwarancją ł0letnią; f 

~“ unoszące ciężaru: 15 20 25 cetnarów 3 


po cenie: złr. 100 120 150 z należącemi do nich ciężar- 
kami w ilości cetnarów, 


Nakoniec sporządzam UENTEZYMALNE WĄGI POMOSTO- 
WE do ważenia wyładowanych wozów ciężarowych z żelaza 
kutego z gwaraucją łoóletnią : 
unoszące ciężaru: 50 60 70 680 100 150 200 cetnarów 


po cenie: ałr. 350 400 450 500 550 600 759, 
Naostatek wszelkie inna wagi i ciężarki. 


Zamówienia z prowincji uskuteczniają się niezwłocznie 24 
gotowkę lub za przekazem pocztowym. 


ES =; 
depaitamestu magistratu otwzrcie 0- CEE -2 a 
fert nastąpi. EEE GEJE 
Warunki sprzedaży wolno przej- = en m: "2 Ev 
rzeć w wspomnionem biurze, a las T. 4 ' ZS. 
sprzedać się mający może być na EP 4/3 2.8 2. 
miejscu « bejrzany. 2 = a z 8 
Lwów dnia 20. grudnia 1869. ZĘ R ZB >= 
MZ PY = z © 
9 3 R Z 0% E: o © © 
L 33870. TRZ JA) AE 
= A. E VAAIA JJ ra 
Dęby na sprzedaż. EE 2 BEL 
Król. miasto Lwów imieniem fun- s= ma „ E aN R "SB 

duszu śp. Stanisława Gosiewskiego SEE" Główny skład spedycyjuy: w aptece pod Bocianem w Wiedniu. WE 


ma do sprzedania w lasach Błotni w 
powiecie Przemyślańskim na trakcie 
Brzeżańskim położonych ośm mil od 
Lwowa, cztery mile od stacji kolei 
zelaznej w Zadwórzu oddalonych 5000 
dębów od 18 do 50 cali grubych, z 
których 1284 kwalifikuje się na ma- 
terjał wyborowy, 1898 na materjał 
średniej jakości, a 1818 na materjał 


R: j „ ihdlo ger. 
pośledniejszy. w Białej Keler apt. i J. Borger 


„ Brzeżanach B. Fadenhecht, 


Chęć kupienia mający zechcą | „ SR F. Pai, |. > 
oferty w j i hodorowie Z. J. Krynicki, 
RJ y gm p pałącie 1250 a Czerniowcach J. Różański, k 3 


złr. w. a. opatrzone wnieść do magi- 
stratu lwowskiego, na ręce hurmi- 
strza, najpóźniej do 20. stycznia 1870. 
r, w którym to dniu z uderzeniem 
g dziny dwunastej w połudoie w biu- 
rze III, departamentu magistratu o 
twarcie ofert nastąpi. 

, Warunki sprzedaży wolno przej- 
rzeć w WwSpomnionem biurze, a dęby, 
które wszystkie są wedle jakości o- 
znaczone, moćna oglądnąć na miejscu 
w lesie. j 1118 2—3 

Lwów dnia 20. grudnia 1869, 


n n lg. Schnirch, 
„ Husiatynie A. Sadtlherger, 
„ Kaliszu J. Puchalski, 
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Proszę zwrócić uwagę! Każde pudetko przezemnie wyrabianych proszków Seidlickich i każdy 
od podobnych tnnych wyrobów opatrzonym jest moją marką ochrony. 
Cena jednego oryginalnego pudełka 1 złr. wraz z opisem w różnych językach. 

Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy rozmaitomi środkami domowęmi pierwsze miejsce, Go 
stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austrjackiego nadsy.łane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie z pomyślnym rezultatem 
dają się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i zgądze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek, nerwowym 
bolu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekejach, hysterj, hypochondcji. skłonności do wymiotów j t. p. 


„ Nowym Sączu Kosterkiewi-| „ Stanisławowie Stecher v. Se- 


„ Nowym Targu C. Lauen, 
Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na 


prawdziwy olej (ranowy z wątroby miętusowej, 


najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Norwegii. 
Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej używa Się z najlepszym skutkiem w słabościach piersiowych i płucowych, w sekor- 
butach i słabości Rachitis. Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumatyczne, również jak i chroniczne wyrzuty. skóry, ' 
Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów. rybich nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych do- 
mieszek i znajduje sie we flaszkach w tym Ea Kia OGR stanie jak go natura wydala. 
BF Każda flaszka, dla różnicy od innych gatunków tranu wątrąbianegoz opatrzona jest moją marką ochraniaj w z y 
j Cena akej butelki 1 złe. 80 onte — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukoh Gżywamia.TiÓd. = 003 dg 


papierek jedną dozę zawierający, dla rozróżniania 


Skład tego proszku utrzymują: 


we [iwrowvie apt. P. Mikolasch, A. Berliner, Z. Rucker, Kleina Wwa, K. Schubuth, F. W. Królikowski. J. Pipes, 


w Kaliszu F. Hildebrand, 1 
» Krakowie dr. Sawiczewski ap.| „ Przemyślu Gaidetschka, 


w Podgórzu 5. Schlesinger, w Snczawie E- Botczat, 


„ Tarnopolu A. Morawetz, 

Tarnowie W. T. A. Wielo- 
górski, 

„ Wadowicach F. Foltin, 

„ Zaleszczykach J. Kodrębski, 

„ Złoczowie O. Fadenhecht 

„ Zółkwi Jal. Nahlik. : 


M. Jawornieki, » » E. Machalski, 
Józef Jabn, _ |» Rzeszowie J. Schaiter i sp., 
Józef Tranczyński,| „ Samborze Kriegseisen, 


> 


czowa wdowa, benetz, | 


a Stryju K. Krzyżanowski, 


Ae. Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu 


4 


Nan Ez 


nego). Znajomość języka polskiego, 
niemieckiego a po części i francuz- 
kiego kłade za warunek. Tylko ci 
panowie raczą się zgłosić, którzy we Lwo- 
wie mieszkają i którym należy na tem. 0y 
się dłuższy Czas na tęj posadzie utrzymali, 
1125 1—1 F. H. Richter księgarz. 


oszukuję wykształconej osoby do pro- 
wadzenia mej czytelni. (stosowne 
miejsee dla nrzędnika pensjonowa- 


P s p 
Nie do uwierzenia ale prze- 
AO ° 
cież prawdziwe. 
Oryginalne 
Rzetelne 
za beż een. 

Nikt na świecie nie jest w stanie niżej poszczegul- 
nione zegarki sprzedawać po tak nizkich cenach. 

Prawdziwy angielski w ogniu pozłacany lub sre- 
broy chronomefr. z podwójna kopertą. ładna emajla 
kryśztałowemi szkiełkami, wraz z łancuszkiem zo zło- 
ta talmi i z medalionem kosztuje 20 złe. w najładniej- 
szym futerale, 

Prawdziwe zbit: chronometr angielskie z pojedyn: 
czą kopertą, i szkietkami krzystałowemi z łarcusz 
kiem i medalionem w szkatnle 17 ztr. 

Angielskie srebrne cylindrowe zegarki ze szkiet- 
kami krzysztafowemi, wskazowką minut, z łańcuszkiem 
i medalionam 10 ztr, 

Te snot eyliudrowe zegarki, w ogniu pozłacane 
z mechanizmem niklowym l2 złr. 

Srebrne wychwyty kotwiezne, ze szkiełkami krzy- 
"ształowemi i sprężyną 15 złe. 

Srelirne wychwyty kotwiezne, remontoary Dez 
kluczyków do nakręcania że szkiełkami2 krzyształowe- 
mi, w drewnianym tuterale po złr. 26, A, 30. 

Takie same złote po ztr. 65, 23, 95 

Zegarki damskie srebrne ze szkiełkami krzyszta- 
łowemi, w miniaturowym formacie, nalepiej w ogutu 
złacone, wraz z łańcuszkiem w futerale po złr. 15. 
p same z podwójną kopertą i łancuszkiem po 
m 
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itr. ; 
Srebrne zegarki cylindrowe damskie w ogniu 
złocane po złr. 20. 3 

Ztote (próby 3.) zegarki damskie zo Sprężeną 
szkiełkami kszyształowemi po zir 32. 74.025081, 

Złote zegarki wysadzane dyumentami 
40, 50. 60,. 

Złote remontoasy po złe. 60. 80 do 10A. 

Zegarki ze złota talmi. Z podwójną kopertą. Sa- 
wonety ze wskazówką minut, Szkiełkami krzyształowe- 
mi. mechanizmem z nikla, wraz z prawdziwym tan- 
cuszkiem ze złota talmi i medalionem w [uterale, WSZY” 
stko za ztr 15. i 

Łańcuszki złote, długie i krotkie po złr. 1, 40. 
30, 50 da 160 

Łańcuszki srebrne po złe. 2, 3, 1. 6, do 10. 

Łańcuszki ze złota talmi długie i krotsie po 
zir. 1.50, 2.50, 3 do 5. m 

Na wszysikia zegarki daje sią Aletnin rękojmię. 

Do czytelników. 
Za nadeslaniem uależytości w gotówce lub za polita- 
niem pocztowem, załatwiam każdu zamowienie w l 
godzinach, zas te któreby się nie podobaly zamieniam 
bez trudności. 


PHILIP FROMM 


Uhren Fabrikant 
Wien. Rothenthurmstrasse nr. 9 
naprzeciw Wolizeile. 


Do łaskawego uwzględnienia. 
Wszystkie moje zegarki są pierwszej jakości upra- 
szam przeto odróżniać od podobnych posledniejszych 
Wszyscy ci. którzy zegarki knpują lub 
kupić zamyśłają raczą się pierwej do mnie 
udać pisemnie. 


po ztr. 


PAPIER RIGOLLOT 


do Sinapizmów 
w Paryżu na ulicy Vieille dn Temple, 26. 


Przyjęty w szpitalach paryzkich cywil- 
nych i wojskowych, jak również w szpita- 
lach cesarskiej marynarki. Sinapizmy te 
konserwuja sie bardzo długo, sprawiają 
skutki rychłe i niezawodne. 1027 4-12 

Dostać można w aptekach: we Lwowie 


u p. Piotra Mikolascha, w Brodach u p, M. 
Kullaks, w Krakowie u p. Trauczyńskiego. 


Zawiadomienie. 


Po złożeniu deklaracji o niemożności spłacenia wierzytelności, zarządzono nad majstkieru fabrykanta 
Henry w Paryżu postępowanie konkursowe, w skutek którego cały wiedenski skład komi- 
sowy francuzkich towarow płóciennych i bielizny wyprzedany będzie 


o trzecią część niżej szacunkowej wartości. | 
Termin wyprzedaży rozpoczął się w pon edziałek 4. października, 


o godzinie 8. rano i w dniach nastepnych 


w Wielkim Bazarze bielizny i towarów płóciennych 


w Wiedniu, Stadt, Goldschmiedgasse Nr. 3. na dole i I. piątrze. 
Równoczesnie ogłasza komisja konkursowa następujący Spis towarów. wedle krnegs cały zapas i w f = 
mniejszych partjach po tych samych cenach będzie się wyprzedawać. 
resztki płocien, ręczników. szyrtyngu i hiałego parkalu po % i 25 cnt 
kupujących sprzedawane będi tylko od godziny 8. do 10. przedpoładniem i ud 6 do 5. wieczoru. 


<» tuzinów prawdziwych batysto- 
2000 wych Aee ZEIN chusteczek z 
rozmaitemi kolorowemi bordurami, tak dla 
mężczyzn jak i dla dam, tuzin po 4.80, na 
żądanie sprzedaje się i po pol tuzina. 
900 tuzinów prawdziwych fravcuzkich 
białych Inianych chustek do nosa 
dla mężczyzn i dam. od codziennych da naj- 
lepszych gatunków, tuzin po złr. 2, 2.50, 3, 
4 do 6 złr., nabyò można i pół tuzina, 


tuzinów prawdziwych bruksclskich 
136 bialych chustok batystowych , dla 
męzczyzn ! dam, najprzedniejsz atunek, 
turin po złr. 4.50, 5, 6 do 1. A Aue 
An post OOOO 
27M tnzmów francuzkich chustek haty- 
stowych z bordurami we wszystkich 
kolorach. tuzin po złe. 4,50 do 550. 


„na a a a w wj 
59 tuzinów japońskich blałych baty- 


stowyeh chustek z pięknemi atlaso- 
wemi bordurami, każdy tuzin w osobnej szka- 
tula po 12 sztuk po 5 złr. 
200 tuzinów biatych dnmastowych ser- 
wet deserowych, tuzin po 2 zir., O” 
Urusy do nakrycia do kawy, czerwone luh 
niebieskie po 1 zlr. 50 cnt- 


sztnk białych obrusów na 6 osób 
400 po I złr. aet 
tuzinów białych serwet stołowych 
300 po złe. 3.60 tuzin. 
s tuzinów hlułych inianych ręczni- 
350 ków po 4 złr. tuzin. 
3 sztuk Ininnych ręczników knehen- 
500 nych, 30 kę po 5 złr. 
| sztuk ciężkich web reńskich, recz- 
500 nej przędzy na 12 koszul damskich. 5 
ćwierci łokcia szerokości po 17 zir. najlepsze 
po 2 złr 
HON sztuk 5 ćwierci łokcia szerok, Ininne 


weby, 16 łokci wiedeuskich po 17 2łr. 

A sztuk przednieh belgijskich web 
450 plácleunyeh i batystowych, 5 ćwierci 
łokcia szerok., 50) tokci wiedenskich po zle. 
30. 35 do 40 złr. 


Rozsyłaniy za pobraniem pocztoweni do wszystkich prowincyj monarchii austrjacho węgier= 


skiej. Za opakowanie nic się nie liczy. 


Kupujący za 50 złr. otrzymają obrus lub sześć procentu rabat. 


dający przy większych partjach skonto, 
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Wydawca : Teofil Szumski, 


Wydziału wierzycieli Wielkiego Bazaru bielizny i płorien. 


GAZETA NARODOWA z dnia 3 


micie nwiz BAJCE 
Zaproszenie do przedpłaty 


na czasopismo wychodzące we Lwowie 
pod tytułem: 


„DZIENNIK POLSKI" 


poświęcony polityce, literaturze, ekonomii narodowej ete. 
Przedpłata wynosi: 


we Lwowie bez przesyłki na prowincji z przesyłką 
pocztowej : pocztową: 
recznie . « « « . . l4złr, — ent | rocznie. « « « . .„ 18 zir — cent. 
pólrocznie, . . « , . © „ — æ | półrocznis e « « a Y ae 7 
kwzinialiiie u. „ac. 8 4 509 kwartalnie 0. wa BD, 50 


miesigeznie Z M SIR 25 miesiecznie . . Ie oMi 
Przedplate przyjmują: wszystkie e. k. urzęda pocztowe anstrjackie i za- 
graniczne; — we Lwowie administracja „Dziennika Polskiego“ ulica Szeroka 
Nr. 544 i wszystkie księgarnie. i 
Iuseraty kosztują od miej ca wiersza drobnego drnkn za każdorazowe u- 
mieszczenie po 5 cut. a dodatkiem 30 cent. na stempel, 1114 


2—3 


3 PEER RWS "HO (ATP = 
S NOE e T E AE E AA SEEDA 
Jedyny i nicomyiny srodek 


dla usunięcia wszelkich wadliwości włosów i radykalnego takowych pielęgnowania 


SEM. = B, 
CHINO-GLICERYNOWA 


POMADA 
GROSSA i HELLA, magistrów farmacji, 


jest tysiąckrotnie wypróbowanym i nznanym za najskuteczniejszy środkiem, 
przyrządzonym według zasad nanki, przeciw wypadanu włosów, zupełnemu 
usunięciu tworzenia się lupieży, wzmocnieniu i żywieniu korzeni włosów; ró- 
wnież skuteczną okazała się pomada dla upiększenia włosów, gdyż czyni je 
miękkiemi, giętkiemi i połyskującemi. zapobiegając siwiebin. 


Cena wielkiego słoika 1 złe. 50 cnt.. mniejszego 80 cnt. 


SEE” Do każdego słoika Chino-Gicervnowej pomady dołącza się ns 
zasadzie najnowszych naukowych badań ułożona broszura pod tytułem: „Wska- 
zówki racjonalnego pielęgnowania włosów, tudzież odrodzenia osłabionych i 
wycieńczonych korzeni.” 


sag” Skiad giówny 
w aptece pod „Czerwonym rakiem“ Hoher Markt w Wiedniu. Otrzymać również 
można w Wiedniu u pp. aptekarzy: A. Moll, J. Weiss Tuchlauben, J. Kann- 
bäuser Mariabilferatrasse, Richard Saipel Landstrasse, Hauptstrasse Nr. 60. 
INE. Listowne zamówienia z głównego składu i od depozytarjuszów 
po przesłaniu gotówki lub zaliczki pocztowej załatwiają się bezzwłocznie. 
S iriad äg Eou zany” z 
Apteka pod „Czerwonym rakiem“ Wien, Hoher Markt, Nr. 12. 
MIx tady prow incjona ime: 

Kraków J. Jabn. | Lwów A. Berliner aptekarz. 
Tarnów Wielogórski. | Cieszyn Ed. Schrour. 
Opawa W. Vert aptekarz. 
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Ksiegarnia J. MILIKOWSKIEGO we 
Lwowie otrzymała na skład główny: 


BIBLIOTEKA OSSOLIŃSKICH 


Pismo historji, literaturze, umiejetnościom 
i rzeczom narodowym poświęcone. Poezet, 


Prawdziwa Woda wynalazku p. Lessneur 


w Paryżu 


EAU ALLEMANDE 


jest niezawodną przeciw piegom i lisza- 


jom. zapobiega zmarszezkom i nadaje | nowy. Tom XIL 8v> Lwów 1863, (396 str.) 
skórzę przezroczystość i delikalność 


Cena 3 złr. 25 ent. w. A. 


młodzieńczą. Wszystkie te zalety rozpo: 
wszechniły jej użycie w Paryżu, a miano- Do 
nivel. 


wszystkich ksiegar- 


nabycia we 
3638 


wicie na Wschodzie i w Rumunii. 

Skład główny w Paryżn u p. Gasteilier, 
fabrykanta perfum, 47, rue de la Chaussée 
d'Antin; we Lwowie w aptece p. Mikola- | 
scha: w Brodach w aptece p. Kullaka; w 
Botuszanach u p. zahna, w Czerniowcach n 
p. Ign. Schnircha. 04 43% 


Wszystete w zapasie pędace 
za łokieć. z powoda natłoku 


a procentowe 
a'„procentowe 
6 proceniowe 


330 sztuk 56w lok. szeint. koronnej we- 
+ hy, 48 łokci wiedensk na koszule męz- 
kie i damskie, niemniej na pościel, w dobrym 
gatnoku po ztr. 20, 21 do 27. 


400 sztuk ciężkich płócien domowych, 7 
rygajskigo lnu. w dobrym gatunku, 30 S$ 
łokci po złr. B.50, 9.50 do 11. 


« łokci szyrtyngu perkałów, i 
30.000 płótna z bialej przędzy w reż 


Ssztkach po ent 20 i 25 za łokieć. 


Nakrycia stołowe, Imane garnitury. dreli- 
chowe 1 damastowe. (Garnitury na G, 12. 
18 i 24 osńb. serwety iobrusy w jednako- 
wych deseniarh, po poł ceny. 


P sztuk binlyeh koszul męzkich naj 
466% Jepszych do zwyczajnych watunkoów. 
rozmaitej wielkości, elegancko zrobione. po 
złe 170, 2.50, 3, 3.50 do 5. 
»00 sztuk białych 1 kolorowych ko- 
% d szul perkajowych najnowszych fa- 
sonów. pierwsze z delikatnemi zakładkami na 
połkoszulkach. ostatnie w rozmaitych dese- 
niach no zlr. 1.50, 250, 2.80 do 3. 
3000 OOM A kami 
znycu fasonów A 2530, 
4.350 do 4.50 PA dA 
360 sztuk majtek damskich z perkalu. 
g szyrtyngu 1 płólna lub z tka bar- 
ch nu kroju franenzk. po złe 1.50, 2.50 i 220. 
D sztuk damskich gorsetów nocnych 
3000 najlepszych fasonów wykwintnej ro- 
boty pó złr. 1.50. 2.50. 2.80, 3 da 3.59. 
D sztuk Inianyeh damskich koszul 
2000 nocnych z długiemi rękawami. kot- 
nierzem i mankietami, pojedynczej i stehno- 
wanuj roboty po alt. 2, 850 do 5. 
5 00 eleganckich I zwykłej rohoty spo- 
LE dnie za bezcen, 


10 ðH sztuk truncuzkieh trykotdw. 

. P jako też tliuelowych kańtaników 
męzkieb i damskich po zle 1.80. 2.39, 354 do 
5 złr., po takich cenach i spodnie 
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Kupcy lub oprze- 


Przełożony ET 
084 4—6 


Wien, Gioldschmiedgasse Nr. 3, 


| smaczny olej z 


2—Y 


przyjmuje gotówkę (od 1000 złr. poczawszy) 


Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. 


Styczuia 1870. 


Ostrzeżene 
przeciw fałszowaniu świec „Apollo.“ 


Od pewnego czasu używają różne fabryki świec stearynowych sla- 
wy w całym świecie znanej firmy naszej, i osiągają tem te korzyść, że 


sprzedają świeco slearynowe po największej części (wagi 26—28 łutów 
bez oznaczenia na pakietach) lichego gatunku, wyrabiane 4 mieszaniny 
kwasu stearynowego i brudnej parafiny, które przy paleniu mają płomień 
czerwoniawyi nieźnośną woń i zawijane w papier pomarańczowy, do ja- 
kiego wy od roku 1839 nasze „Appolo świece“ pakujemy. Także co do 
zewnętrznej formy naśladują te fabryki na pomarańczowy papierze nasze 
etykiety, nawet i związanie tak zręcznie, że się kupujący łatwo oszu- 
kiwać dają. i | 

~ _ Nie jest naszą rzeczą krytykować wyroby innych fabryk, ale jeżeli 
się ktoś aż do takiej nikczemności posunie, że naigrawając się z każdego 
poczucia prawa, używa naszej w Świecie znanej sławy na to, aby Ww spo- 
sób oszustwa świece najlichszej jakości sprzedawać w handlach, jako na- 
sze sławne „Qesterreich s Apolio-Kerzen.* które na ostatniej wy- 
stawie paryskiej zaszczycono złotym medalem, to jesteśmy zmuszeni 
przeciw temu publicznie zaprotestować. Ażeby konstunentów świec stea- 
rynowych zasłonić od wyzyskiwania, podajemy do wiadomości, że nasze 
sławne „Qesterreichs Apollo-Kerzen* na odwrotnej stronie koperty 
oprócz naszej marki fabrycznej zawierają także ostrzezenie przeciw fat- 
szerstwu w 12 językach, którego znamienia papiery pakunkowe tak zwa- 
nych fałszywych świec Apollo nie mają. 

Wiedeń w grudniu 1869. 


Erste óstr. Seifensieder-GGewerbs-Gesellschaft. 
Dyrekcja. 


Nasze świece „Apollo“ są do nabycia we wszystkich renomowanych 
handlach w kraju. 

Odprzedający zechcą się albo wprost udawać do fabryki, lub do 
naszego zastępcy ustanowionego dla Galicji i Bukowiny p. Edwarda 
Gebhardta we Lwowie. 1079 5—9 


. k. wyłącznie 
prawdziwy 


uprzywilejowany 
bezwonny 


ġo tranu wątrob. 
(Leberthran-Oeh 1) 


Ten jedyny e. k. wyłącznym przywilejem, więcej niż od trzynasti istniej 
zastrzeżony Olej z trauu wątrobiego, którego WNE, skład i kaska aa Iolidł,: 
szezególniej w zajęciach piersi i płuc, niemniej przeciw szkrofułom, gruczołom i wyrzu- 
tom skórnym, przez ciągłe próby, tak w ogólnym szpitalu, jako też w innych publicznych 
i prywatnych zakładach leczniczych w Wiedniu, niemniej przez dokładny rozbiór doko- 
nany przez profesorów, chemików patologiczuych i sądowo krajowych, bezsprzecznie do- 
wiedzioną została, a który na przytoczone choroby ód dawna juź jako nAfGYGONEJSZY 
środek uznany został, odznacza się pomiędzy wszystkiemi w handlu znachodzącemi się 
tranami wątrąbowemi, nietylko przez sw% czystość i swój przyjemny smak, ale szcze- 
gólnie, że wolnym jest od wszelkich smrodliwych. wstręt wzbudzających składników, a 
tem samem łatwym jest do zażywauia przez delikatnych pacjentów i dzieci. | 

s Świadectwa o dobroci i skuteczności tego prawdziwego Oleju tranowego z wątroby 
miętusowej wystawione przez profesorów i lekarzy, leżą w moim kontoarze do przejrzenia 
i są A Ad> TRO E w aroan kple dodawanym do każdej flaszki. 

edna butelka (trójkatna z białego SZ 7 7 i i e 
leci życi RB l Zna bia ego szkła, z oddanym napisem, białą cynową ka 


EA E -af 


Wilhelm Maager, 
w aue poe Nr. 12. 
m awniej Korbuly et. Com. 

W Galicji i Bukowinie następujące Składy e k. UAE waea RE 
hezwonuegoi smacznego Olejn z trann wątroby mięetusowej : č 

w KRAKOWIE: apt- FI. Sawiczewskiego i Iavdel p. J. N. Waltera we Lwowie 
apteka p. 4. Rnckera w Tarnowie Jan Czemeryński, apte „pod Aniołem* i Sara Wollt 
w Bnęzaezu Stef. Kercel w Czerniowcach J. Weiss. i Will. Alth et Krzyżanwski, w Nie 
rodeuce Julian Neuburg apta w Kołomyi M. Bolchowcr, Nan. Ierrwaun, Dawid Kramer 
i Maks. Nowieki aptekarz, w Kossowie Kamil Mordko, w Monasterzyskach, J. Lipschiitz 
w Nowyia Sgezn S. Łiebtmann, w Oświęcimie l. (irzesieki, w Suezawie Bracia Józe- 
fowicze, w Zaleszezykach Józef Kodrębski. | 


wi. Z (:: <q * 
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C. k uprz. galic. akcyjny Bank hipoteczny 


wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie. Czerniowcach, Białej , Tarno- 
polu i Samborze 


począwszy od 20. października 1869. 


4' procentowe wypłzcalne w 8 dni po wypowiedzeniu, 

wypłacalne w i4 dni po wypowiedzeniu, 

wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu, 

wypłacalne w 606 dni po wypowiedzeniu. 
Asygnaty kasowe Banku Iipotecznego pierwszych dwu kategoryj w obiegu będace, 

| moga na żądanie interesowanych zostać przepisane na jedną z drugich dwu kategoryj. 

i Lwów 18. pażdziernika 1869. 


Dyrekcja. 


na 
rachunek bieżący 


na 5”, z ośmiodniowem wypowiedzeniem. 


MD w melk cja. 


